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(“ ) Berlin, 4 marca. Naczelne dowództwu-arinji niemieckiej wydało -na pierwszych 6 
miesięcy wojny zbiorowy bilans uzyskanych sukeesów, z którego podajemy następująee 
szczegóły:

Fo 6 miesięcy trwającej wojnie na ląizie, 
na morzu i w powietrzu uzyskaliśmy nastę­
pujące rezultaty wojskowe:

W  ciągu kampanji, trwającej 18 dni, zo­
stała rozbita armja polska. W  ten sposób w 
niezmiernie krótkim czasie zostały unicest­
wione zamierzenia wrogów, zmuszenia Nie­
miec do wojny na dwa fronty.

Na _achodz!e.
W ał zachodni został obsadzony wojskowo 

zgodnie z planami i przedłużony aż do wy­
brzeża morskiego. Na żadnetn miejscu nie­
przyjaciel nie odważył się posunąć lawet w 
strefę działalności Wału Zachodniego, nie 
mówiąc już o próbach ataków. W  szeregu 
śmiałych przedsięwzięć patroli wywiadow­
czych i oddziałów szturmowych annia nie­
miecka wykazywała na każdynj króku swe­
go ducha przebojowego i wysoki stan swego 
Wyszkolenia i izbrojenia.

Niemiecka marynarka wojenna
prowadziła wojnę na morzu przeciw Angłji 
i Francji ze wzrastającą energją i z coraz 
większemi sukcesami. W  rezultacie niemiec­
kiej wojny na morzu zatopiono następujące 
jedyraostki: pancernik wojenny „Royal Oak“ , 
lotniskowiec „Courageous", krążownik po­
mocniczy „Rawalpindi*, ośm torpedowców 
^Blanche, Gipsy, Duchess, Grenrille, Es- 
Jnouth, Viscount, Dariug i Jersey, dalej oko­
ło  20 jednostek wojenńyeh służby patrolo­
wej, minowej i pościgowej —  te ostatnie 
przy współudziale floty powietrznej —• oraz 
wiele łodzi podwodnyeh. Ciężko uszkodzony 
został pancernik bojow y „Nelson", .pancer­
nik wojenny „Barham“ , krążownik pancerny 
»- epnlse", krążownik ciężkiego typu „E\e- 
steT“ , ciężki krążownik klasy „Londyn , 
krążownik „Belfast" i wielka liczba konfr- 
łOrpedowców, łodzi wywiadowczych i lodzi 
Podwodnych.

W  tym samym okresie czasu zostały zato­
pione

532 okręty handlowe
ogólnej pojemności 1,904.913 ton, stanowią­
cych zarówno własność nieprzyjacielską, jak 
I krajów neutralnych, oddanych na służbę 
nieprzyjacielską. ■ .

W  porównaMU z powyższeuii sukcesami
własne straty  były niewielkie.

W ynosiły one mianowicie: jeden pancernik, 
dwa kontrtorpedowce, sześć łodz’ wywia­
dowczych i minerek, oraz 11 łodzi podwod­
nych, zniszczonych przeważnie przez własne 
?ftłogi, aby nie oddać ich w ręce nieprzyja- 
eiela. »

Niemiecka flota powietrzna
Przyczyniła się w wysokim stopniu do zwy­
cięskiego rozstrzygnięcia kampanji polskiej, 
Równocześnie z rozbiciem polskich sił po­
wietrznych, zabezpieczyła ona, wraz z inno- 
hiii rodzajami broni, niemiecką strefę powie­
trzną na zachodzie. W  lot ich wywiadow­
czych przeciw Angłji, niemieckie samoloty 
Pomimo nieprzyjacielskiej owonyw doeierają
nieustannie do wysp Orkney i Shetland.

WieloKrotnii były przeprowadzane ataki 
I  » a  n iep rzy ja cie lsk ie  siły morskie, uzbrojone 

statki handlowe i zurojne konwoje. Zatopio­
ne w tej akcji 65 okrętów ogóln, pojemności 
75.000 ton Były to w większości nieprzvja‘: 
cielskie statki handlowe, lub statki aeutral- 
ne, prZi>w >żąc« dla Angłji towary kontraban­
dowe, nadto kilka okrętó- należało do bry­
tyjskiej floty wojennej, lekkiego kalibru.

Pozatem ciężko uszkodzono względnie czę­
ściowo zniszczone zostały 52 okręty pojehno- 
ści okrągło 2 0 0 . 0 0 0  ton, w tem 40 okrętów 
brytyjskich, należących do marynarki wojen­

nej lekkiego typu, m. in. dwa brytyjskie krą­
żowniki poj. 15.300 ton, dwa brytyjskie pan­
cerniki poj 63350 ton i jeden brytyjski lot­
niskowiec poj. 22.600 ton.

Od chwili rozpoczęcia wojny została obro­
na przeciwlotnicza oraz służba _ tei ytorjalna 
rozbudowana stosownie do zamierzeń, służ­
ba wywiadowcza lotnicza włożon: do pracy 

wypróbowana, a zarządzenia obrony prze­
ciwlotniczej biernej i urządzenia tej obrony 
w całych Niemczech udoskonalone do wyso­
kiego stopnia.

Wszelkie próby nieprzyjaciela wtargnięcia 
na niemieckie terytorjum przy pomocy sil­
niejszych eskadr lotniczych, zostały odpar­

te przez samoloty myśliwskie i artylerję ze­
nitową. Ogółem

zestrzelono dotychezas 285 samolotów 
brytyjskich i francuskich.

Do tego należy doliczyć 50 samolotów, znisz­
czonych na brytyjskim lotniskowcu, tak, że 
ogólne straty mocarstw zachodnich od po­
czątku wojny wynoszą conajmniej 335 sa­
molotów. Ponadto zestrzelono 9 nieprzyja­
cielskich balonów na uwięzi.

Natomiast niemieckie siły lotnicze utraci­
ły w ciągu tych 6 miesięcy na froncie za­
chodnim i nad brytyjskim obszarem ogółem 
na skutek działań nieprzyjacielskich 35 sa­
molotów. Nadto wskutek lądowań przymu­
sowych, nieszczęśliwych wypadków i t. d. 
Niemcy straciły 43 samoloty.

nad całem noiran Północncm.
Szczegóły ostatniego wielkiego ataku niemieckiej floty powietrz­
nej. -  Nieprzyjacielski samólof ponownie naruszył neutralność 

Holandji. — Komunikat wojenny niemiecki.
.(=) Berlin, 4 marca. — Naczelne do­

wództwo armji niemieckiej komunikuj?: 
Na froncie zachodnim nie wydarzyło się 

nic szczególnego. Niemiecka flota po­
wietrzna nrzeprowadziła loty wywiadow­
cze nad całem morzem Północnem aż do 
wy?p Orkn-y. Przy t . ,  sposobności samo­
loty niemieckie zaatakowały skutecznie w 
wielu in.e,scach angielskie statki 'jenne 
i statki nąndiowe, płynące pod konwojem 
brytyjskim. Jeden ckręt zatonął natych­
miast,; drugi, jak ustalono, zapalił de na 
wielkiej przestrzeni. Dalsze cztery okręty 
zostały taka ciężko uczkorzone bombami, 
że ich zatonięcie jest bardzo prawdopo- 
donnę.

Jeden nieprzyjacielski sarnolc t po noc­
nym nad Północno-zachodnia cząićb

  ’ ’
■ ■ - •' ;■

Niemiec powrócił w dniu 1 marca rano ko­
ło Nymwugen przez holenderskie teryto­
rjum powietrzne.

Koło wschodnie jo  wybrzeża Angłji za­
atakowano dwie łodzie wywiadowcze i 11 
uzbrojonych lub jadących pod konwojem 
statków handlowych, które częściowo za 
topiono, częścicwo ciężka uszkodzono.

W  ciągu dnia dokonywano lotów wywia 
dwczych nad Francją północno-wschodnią, 
aż dr granic Paryża. Na granicy francu- 
sko-niemieckiej w toku strzeżenia grani­
cznej. str ify doszło do różnych starć po­
wietrznych, w wyniku których niemieckie 
samooloty myśliwskie zestrzeliły 3 samo­
loty francuskie. Dwa niemieckie aparaty 
wywiadowcze *anlr«N.

Ofcnsgwa na przcsmijka karelskim 
postępuję naprzód.

(. .) Moskwa, 3 m arca. W edług komuni­
katu w ojskow ego dowództw a okręgu Le- 
ningradzkiego z 29 lutego, ofensywa wojsk 
sowieckich na P«esmyku fe elskim czyni 
dalsze postępy. Wojska sowieckie zdobyły 
hnję kolejową SlipptWVylkaiaervi T ob­
sadziły dwon kolejowe w AevraeDasae

W D M I R b a r i S * ' *
W  L jp  wojska sowie­

ckie obsadziły 2/1 fińskich stanowisk u- 
f orty fi kowanych, wś ró I których " T na ldo- 
wato się 70 betonowych pozycyj artyle-
ryjskfch.

Z innych odcinków  frontu nie doniesio­
no o żadnych szczególnych zn^tpach. - • 
Sowiecka f ota powietrzna a ta k t fa ła  w oj, 
skowe objekty fińskie Wielka liczba fiń­
skich _ sąmoio. w  miiała zostać zniszczona 
na lotniskach I w walkach ‘ powietrznych.

D a l s z e  s*zlcc<esi9
■ ■ © sa is ific li.

(= )  Moskwa, 4 marca. J ak donosi ko- 
munikat dowództwa. wo^skowog© okręgu 
Leningrad z 1 marca, ■wojska sbwieckio

zw ycięsko doprow adziły dalej swą ofensy- 
,?a Przesmyku karelskim i obsadziły 

okolicę wodospadu Paakkolankoski na 
rfece. miejsLJWości Neinjoki,
[wannikala i stacje kolejową Pali na linji 
Viipuri—Serdobol, , a ko też okolicę Kei- 
hasniemi na zachodniem wybrzeżu zatoki 
Wyborskiej.

Finowie podpalili miasto Wyborg (Vii- 
puri).
.  . komunikat głosi, że w czasie od
11 lutego do 1 marca w ojska sow ieckie 
zdobyły 922 umocnionych punktów fiń­
skich w tern 235 betonowych stanowisk ar- 
tyh ryjskich.

Straty F inów  podaje kom unikat w w y­
sokości 501 dział. 2732 karabinów maszy­
nowych, około 10.000 karabinów ręcznych 
1 l i  miljonów sztuk naboi.

Z innych odcinków frontii nie Poniesio­
no nic ważnego. Sowieckie siły  lotnicze 
; 0'uhardiiwałv fińskie ob j 'kty w^-.K-iwe 
***' ct/ 5 ^ iły peY ną l lczbe łWsWch samoio-
c j  JJ. lntrs:n. / i °  miano ze­strzeli/ 191 samolotów fińskich.

•lak donosi ‘‘iń-ki komunikat wejenny, 
'/'a  ki na zachodnim odcinku frontu trwa 
łą. Ataki sowieckie k ieru ją sie na Mou- 
raa. tsaeinioe. F erojoki, H eirjok i, Ristep 
paelae, Maelkoelae i Aeyraepaeaf.

Nota protestacyjna W łoch 
w ręczona w  Londynie.

(= ) Rzym, 4 marca. — Ifedług komuni­
katu ajencji Stefani, rząd włoski opraco­
wał not( do rządu, angielskiego, zwracają­
cą się przeciwko wydanym w swoim czasie 
zarząd-eniom Wielkiej Brytanii, dotyka­
jącym włoski hanóe1 zanranic^iy. szcza 
gólnie dowóz węgla no Italji. W niedzielę 
nota ta została doręczona rządowi angiel­
skiemu w Londynie.

s u m  Welles zestal erzweiv 
przez min. Hessa i marsz, aorioga.

(= )  Berlin, 4 marca. — Podsekretarz sta­
nu ministerstwa su-aw  zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych A. P. Sumner W elles 
zoetał w niedzielę p-zedpołudnlem przylo­
ty przez zastępcę Adolfa Hitlera, ministra 
Niemiec, Rudolfa Hessa. Audiencja ti wała 
jedna godzinę. .........

W  tym dniu w południe Sumner Welles 
został przyjęty w K< inhal przez mar szał 
ka polr.ego Gperinga i odbył z nim dłuższą 
rozmowę.

Za m a c h  na byłego m inistra 
spisw  zagrań. K uby.

(= ) Nowy Jork, 4 marca. — Jak dono- 
sz.a z Hawany na Kubie, wykonano tom 
amac. na I yłego kubańskietsw ambasado­

ra w Waszyr "tonie i ministra spraw za- 
0 — irlr. f*™sf»s3 Ferrarp.

S praw cy zamachu: są nii^nani. Ferrara, 
k tóry  wsiadął do samochodu, celem uda­
nia się do gmąehu parlamentu, zostął za- 
sypiany kulami rewolwerowemi. z których 
jedna trafiła go w bark i ciężko zraniła. 
Szofer Eostał zabity. Dr. Ferrara by ł iią- 
n l--” '-  >” nw zagranicznych w rządzie 
Mach a dy.

„Ucznsfgdna osl8wa“
Rząd angielski pragnie pokryć koszta 

wojenne rentami dla starców.
(= )  Amsterdam, 4 marca. W  angielskiej 

Izbie Giftin doszłe do znamiennej w y u1 ia- 
n;, zdań pomiędzy kilku posłam i a kan­
clerzem skarbu Simonem. Sim on przed1 o- 
żył Izbie projekt ustawy, przew .dujący da­
leko idące zmniejszenie emeryta.. P ro ­
jekt ten obcina w niezwykle brutalny 
sposób w ysokość rent i nie oszczędza na­
wet takich rent, które wynoszą rocznie 
zaledwie 260 szylingów, czyli niecałe 400 
złotych. W  toku dyskusji posłow ie nazwali 
ten projekt „bezwstydną ustawą" i zapo­
wiedzieli głosow anie przeciw niemu.

Epldemiu m i  w korpusie 
skspeiM I. angielskim uip Francji.
Wzrastające zaniepokojenie w Londynie.

(= )  Amsterdam, 4 marca. — Artur M. 
Bax donosi w „Timesie" o złych warun­
kach zdrowotnych, panujących w korpu­
sie ekspedu yjnym angielskim we Frań- 
cji.Ńa wstępie swego artykułu B ax uspra­
w iedliw ia się z tego powodu, ze publicznie 
porusza tę hwrstję, gdyz wie dobrze, iz 
N iem cy potrafią  wykorzystać jego  rewe­
lacje, jednak stan zdrowotny armji an­
gielskiej we Francji jest tak niepokojący, 
że musi się zw rócić aw »gę ugołu na ten 
staD rzeczy, Ba~ pisze następnie dosło­
wnie co następu j't: . ,  _

„Beztroska, z jakt traktowane jesi zdro­
w ie naszych w ojsk  we Francji, niedosta­
teczne zarządzenia zapobiegawcze przeciw 
chorobom , niesłychane zaniedbanie opiesi 
nad chorym i szeregowym i w porównaniu 
ze starańnem leczeniem chorych oficerów, 
gw ałtow ne zwiększanie się wypadków za­
chorowań na grypę i m ne cr^ rtoy , 
wszystko to stanowi atuty _ przynoszące 
Niem com  n’ e mniejsze korzyści, niz dzia­
łalność ich łodzi podwodnych i maszyn 
Heinkla. Liczba wypadków śmiertelnych 
Jest bardzo zh&czna, Zaniepokojenie z te 
go powodu w Londynie przybiera na sile.

Trudno zrozumieć, poco zorganizowano 
tak olbrzymi aparat leczenia ra-mycl? «a 
bom b lotniczych w kraju, skoro nlK* 
troszczy się o ćpoayćh żołnierzy w  Jf®n‘  
cle. Nikt nie może zrozumieć, poco ząięra 
sie składki na Czerwony ."zy? WV'  ̂ 3 ’ 
skoro żołnierze, zapadli na rożne choroby; 
nie doznają żadnej opięto .
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( = )  Kraków, 4 marca.

Lienwo mieszkaniowa Generalny Guber-
in ir o u t o n a !  nator, w drodze wy.

"  danego ostatnio za­
rządzenia uniemożliwi* jakiekolwiek podwyż­
szanie czynszów powyżej kwot, płaconych za 
lokale w sierpniu ub. roku.

Dzicki temu polożuno raz na zawsze ko­
niec wszelkim zakusom uprawiania lichwy 
mieszkaniowej kosztem pracującej ludności. 
Qdtąd nikomu nie wolno za mieszkanie po­
bierać lub płacić wyższego czynszu, od płaco­
nego w ostatnim miesiącu przed wojną.

Niema najmniejszej wątpliwości, ie  takie za­
rządzenie było palącą koniecznością. Już 
przed wojną stosunki mieszkaniowe w Polsce 
były bardzo niepomyślne. Prace w kierunku 
% dow y wystarczającej ilości mieszkań dla 
ludności pracującej były niemal równe zeru. 
W ielkie masy ludności polskiej były /.mu- 
„ront cisnąc się w zbyt ciasnych, starych ! 
liiishigieiiiczuych mieszkaniach i to tak na 
wsi, jak i w miastach.

Buduwano jedynie drogie mieszkania luksu­
sowe, które służyły jako kopalnie ziota dla 
spekulantów żydowskich. Nowoczesne miesz­
kanie, składające się z 3 do 4 pon.oi koszto­
wało niejednokrotnie 200 do 400 zlotyeh mie­
sięcznie, a więc poihimo taniej u nas robo­
cizny, przeszło dwukrotnie więcej, niż n. p. 
w Berlinie lub innych miastach w Niemczech.

W  tych warunkach nie było dziwnem, że 
Polacy lawet na dobrze opłacanych stanowi­
skach rzadko mogli sobie pozwolić na wy­
najęcie prawdziwie Wygodnego, nowoczesnego 
mieszkania. Natomiast robotnik o  posiadaniu 
przyzwoitego mieszkania nie mógł nawet we 
śnf marzyć.

W takiej sytuacji przeszła wojna nad kra­
jem; Tysiące domów uległe zniszczeniu. Do 
tego dołączył się fakt, żb setki tysięcy ludzi 
poczęły się chronić do większych uilast, po­
większając przez tu jeszcze bardziej nędzę 
mieszkaniową.

Należałoby w  takim stanie rzeczy oczeki­
wać, że właściciele domów, znajdujących się 
u nas w przeważnej części w rękach żydow­
skich, będą się starali wykorzystać konjunk- 
ture do podbijania czynszów w lichwiarski 
sposób, co odbiłoby się zwłaszcza na słabo 
uposażonej ludności pracującej.

Wszelkie tego rodzaju zakusy żydowskich 
wyzyskiwaczy w kierunku bogacenia się kosz- 

pracującej polskiej ludności, tyjącej w 
:iężkicft wa.-unkach, spowodowanych wojną, 
zostały zgóry unicestwione oslatniem zarzą- 
izeniem Generalnego Gnbernatora.

Okazuje się więc znowu na tym przykła­
dzie, jak i na wielu innych, że zarządzenia 
władz niemieckich na obszarze Generalnego 
(jubernator„twa postawiły sobie jako najważ­
niejsze zadanie ochronę śzerokieh mas naSze- 
go pracowitego I uczciwego narodu. Czasy, 
kiedy to mała grupa pasożytów tuczyła się 
kosztem ludu polskiego, skończyły sie raz na 
zawsze.

Przedłużenie nlem.-holendersklego 
układu wyrównawczego.

“ ) Amsterdam, 4 m arca. Jak w  Hadze 
urzędowo podano do w iadom ości, ndemie- 
obo-hołenderaki układ w yrów naw czy zo­
stał przedłużony do 30 czerw ca 1941 r.

Trudności gospodarcze Francji
Drosf"|czne zarzaadzenla władz.

(= 3  Paryż, 4 maroa. — Rząd francuski 
w o m  nici; dniach widział się zmuszony 
do wydania licznych ograniczeń w dzie­
dzinie zaopatrzenia w ?,»»»• j  ludności 
kraju, co sanowi nov.y n w t . '  skuteczno­
ści niemieckiej przeciwbiokady.

Ostatnio rząd przedłożył prezydentowi 
republiki szereg dalszych debrelów  do pod­
pisania, przew idujących m. in. zaostrzoną 
kontrolę dia uniknięcia wszelkiego mar­
notrawstwa artykułów koniecznych do 
życia.

Minister finansów Reynaud wygłosił 
przez radjo mowę na fenu t nowych zarzą­
dzeń rządu, przyczem otwarcie przyznał, 
że Francja jest w obecnej wojnie „zagro­
żona gospodarczo". Z nieprzejrzanej po­
wodzi nuwyeh dekretów m inister Reynnml 
przytoczył następujące zarządzenia: przez 
frzi* dni w tygodniu pieką'"'5"  r-nia 
wagóle zamknięte, pr-ez dalsze trzy dni 
w tygodniu zarządta się zakaz sprzedawa­
nia alkoholu. W  każdym  zakładzie prze­

m ysłow ym  ma być ustalony m in,m rlny 
procent zatrudnienia sił ! v  '-fory
pod żadnym t arankiem  nie może być nb- j 
niżony. Niektóre zawody naią być wogtP , 
le zastrzeżone tylko dla kobiet. -  ...TeżeH 
dobrow olna podaż rak do pracy pom im o 
wszystko okaże się niew ystarczająca — o- 
św iadczył m inister — wówczas zdecydowa­
l i  Jesteśmy nie cofnąć się przed wprowa­
dzeniem przymusu służby p«acy".

W końcu minister Reynaud przy odczy­
tywaniu długiego spisu nowych dekretów 
podkreślił szczególnie ind—» któ­
ra chanowi niezmiernie charakterystyczną 
cechę obecnych stosunków m ieczy obn so­
jusznikam i. Oj<j ieden z dekr-tów wydany 
przez rząd francuski zno*i rałtew t-k  
wszelkie formalność celne w obroże han­
dlowym z Anglią. W  rzeczywistości ozna­
cza ta więc, że Francja wydaje się bezbron­
nie na łup angielskich spekulantów, a ile- 
by pragnęli wykupić cały jej zapas towa­
rów. (p.).

Anglia traktuje Francję jak kolonję.
„Regim e Fascista" o ciekawym rozkazie angielskiego dewództwa we Franc|l.
H  Medjolan, 4 m arca. Razkaz naczel­

nego dowódcy wojsk angielskich we Fran­
cji zakasujący zaręczyn angielskich żoł­
nierzy z francuskimi dziewczętami, zo­
stał niezmiernie trafnie skomentowany 
przez dziennik „Regime Fascista".

N ie ulega w ątpliw ości — pisze dzien­
nik — że dokum ent ten jest niezwykle 
charakterystyczny, ponieważ Francją zo­
stała w nim potraktow ana Jako jedna

z wielu angielskich kolanlj. M ów i się 
nawet o tern, że angielska rasa nie może 
być zanieczyszczona krwią francuską.

A  co  pom yślą sobie dow ódcy arm ji 
francuskiej o rozkazie generała Gorta, 
traktu jącym  ich żołnierzy ja k  kolorow ych  
i  „n ieczystych". N aród francuski — koń­
czy dziennik faszystowski — może być 
rzeczywiście dumny i zadowolony, że wal­
czy w imię sprawy angielskiej.

Tego Francuzi z pewnością 
nie spodziewali sięr

G ł o s u  p r a s y  w i o ś k h t f  o  w p r o w a d z e n i a  s u s t e m a  
k a r t k o w e g o  w e  F r a n c j i .

{= ) Rzym, 4 m arca. ParysM o domiesio- 
nia o zaprowadzenia we Francji system u 
kartkowego na środki żywności i artykułu 
koniecznej potrzeby -zostały piśsM, pra&ą

włuaką podane w  form ie sensacyjnej. Dużo 
m ów iące są tytu ły  artykułów  dziennikar-

nTóa* FfsHteukł i  pewnoScłą nłe wpodzle-

wali się!" głosi w ydanie południow e „Gior- 
nale d Italia", podczas gdy „Tevere" pod­
kreśla przedew szystnem  zdanie, w ypow ie­
dziane przez francuskiego ministra f-"ąu- 
sów, iz „znaleźliśmy się na fatalnie ślisaim 
gruncie".

„F ran cja  — pisze „G iornale dTtalia uf 
korespondenc,”  z Paryża — k .óra  wspóluto 
z A n g lją  zorganizow ała blokadę, Francja, 
która chełpi się posiadaniem  ni< wyczerpa­
nych bogactw  naturalnych, została po 6 
miesiącach w ojn y  zmuszona do zaprowa­
dzenia n siebie najdalej idących ograni­
czeń. Francja  musi w spóźnionym  Czasie 
chw ytać się tych sam ych zarządzeń, jak ie  
je j wrog, w ruzsądnem przewidy wacim za­
prowadził n siebie we właściwym  czasie

R ów nocześn ie inne dzienniki francuskie, 
jak  up. „Intrausigeant" muszą przyznać, 
jakkolw iek  uieehętnie, że Niemcy ograni- 
c-.-nia łatwiej znoszą niż każdy inny na­
ród i że w Niemczech jest wpr .wdzie lu k ­
sus zabroniony, jednak artykułj koniecz­
ne do życia  są stale do nabycia, (pj

Barowie Świecą nroczuscie 
rocznice kieski Anglików 

no górze Mo inka.
(= ) Amsterdam, 4 mac ca. Niemieckie 

dniach lutego br. zebrały się na górzc Ma- 
Juba olbrzymie tłumy Burów, celetr ucz­
czenia rocznicy bitwy na tej górze, w któ­
re! w dniu 27 lutego 1881 Burom, walczą­
cym po raz drugi o swą niepodległość- u* 
dało się zadać Anglikom Decydującą klę­
skę, dzięki czemu doszło do układu w Pre­
tor j i I uznania państwa Transvaa!u.

Rów nocześnie odbyły  się wzruszające 
uroczystości na cmentarzu, na którym  spo­
czyw ają  szczątki kobiet i dzieci, zn u rłych  
w czasie drugiej w ojn y  o niepodległość w: 
obozie koncentracyjnym  w V olkrust P ro ­
fesor Steyn z uniwersytetu w P retorji o- 
św iadczył w m owie, że bohaterzy walk 0 
w olność z lał 183U/£1 ponieśli śmierć, jako  
m ęczennicy rlwóch idei. sam ostanow ienia 
Indów afrykańskich i n ijpod leg łości 
Transva»lu . M ów ca przypom niał, że tysią­
ce dzieci poniosło męczeńską śmierć na 
skutek brutalnego pa lępowania okrutne­
go narodu brytyjskiego. .(p)

Drufulska blokada zupełnie zawiodła
J & k  „ l I D r c  D e i g l q u e “  o c e n i a  o b e c n ą  s y t u a c j ę ?

(= ) Bruksela, 4 mairoa. Na łamach „Li­
brę Belgiąu stwierdza Fau1 S tu y e  w 
artykule, analizującym obecną rytuację, 
że brokaua brytyjską po 6 miesiącach me 
wywarła najmniejszego wrażenia ne sile 
odporu Niemiec i ducha narodu niemiec­
kiego. W  rzeczyw istości N iem cy nie po­
w inny mieć wrażenia kraju blokow anego, 
ozy oblężonego, jak  długo sto ją  przed nie­
m i otw orem  drog i kom unikacyjne na 
wschód.

Jednem z najdonioślejszych wydarzeń

w  ciągu  lutego b y ło  podpisanie układu go­
spodarczego między Niemcami I Rosją so­
wiecką, Zarów no z punktu widzenia mate­
rialnego, ja k  i psychologicznego, układ 
ten stanow i potężny atut w rękach Nie­
miec. Skuteczność b lokady angielskiej, 
którą A nglicy  uważali za najw ażniejszą 
i najbardziej skuteczną broń w obecnej 
wojnie, stała się w ięcej, niż iluzoryczną. 
W  Niemczech nic nie wskazuje na to, aby 
poziom  pątrjotyzm u narodu obniżył się. 
W  Czechach panuje zupełny spokój, (p).

śmierć królu nieprzerwanie 
Kolo wybrzeżu An-yt.

Zatopienie parowców brytyjskiego 
I francuskiego.

(= ) Amsterdam, 4 maron. — W  ostatnich 
jednostki morskie zatopiły koło zachod­
niego wybrzeża Ar.jDi . ryfyjskl paruwieo 
„Pyrrhus" pojemności 7418 ton. 8 ludzi za­
łogi zatonęło. Parow iec nie miał na pó- 
kłaozie pasażerów.

Bruksela, 2 m arca. A gen eja  H avasa mu­
si obecnie przyznać, że oprócz parow ca 
„PLM  25" pojem ności 5391 ton, flota fran­
cuska straciło jeszcze parowiec „PLM 15" 
pojemności 3754 ton.

Amsterdam, 2 marca. W edług doniesie­
nia Reutera, w piątek w yładow ały >ia wy­
brzeżu angielsbiem  dwie łodzie ratunko­
we, należące de włoskiego parowcu „MI- 
relfa" o pojem ności 5340 ton

Joanna Czarkowska —- Kraków.

MIMOZA
£nka stalą przed szybą 1 rozmyślała. —  

Kto dzis kupuje kwiaty? Ruch napewno w ta­
kim interesie jest znikomy, no i naturalnie, 
jakie może mieć dochody panienka tklepo- 
»a?... Pewno służy do posług, ale w takim 
razie poco... „...o miłej powierzchowności, 
przystojna..." i t. d., jak brzmiało ogłosze­
nie. Ott pewnie, aby wybierać, przebierać, 
łńdzić tych, którzy nie mają z czego żyć —  
i znaleźć najmniej wymagającą, którąby 
można wykorzystać.

Popatrzyła prawie z nienawiścią na złota­
we mimozy, które zwisały z cieniutkich gałą­
zek, jak gdyby samu słońce rozsypało się w 
złote kropelki —  i  żółta złość rozlała się" w jej 
sercu, A jednak trzeba pójść i spróbować. 
Wprawdzie odpowiedziała na ogłoszenie do­
kładnie i wyczerpująco, ale może lepiej oso­
biście... i to zaraz, póki jeszcze odwagi wy­
starczy, Co za niemiła procedura żebrania 
o pracę, ale konieczność...

—  Pani widocznie lubi bardzo mimozy. In­
ka odwróciła się. Przed nią stał wysoki, szczu­
pły pię£ćzygna, utulony futrzanym kołnierzem 
a* po tiszy. Twarz nieładna, a!<* miły uśmiech 
rozjaśniał tan siwe matę oczy,

—  Nic to pana nie obchodzi, to moja spra­
wa *— o u p v w i«d u a la  s e  s ło ć c łą  t m im o  p a .

przedniego postanowienia, zwróciła kroki 
przed siebie.

—  A skąd pani może o tem wiedzieć, czy 
mnie nie obenodzi i czy to nie moja też...

—  Mój panie —  przerwała mu wściekła In­
ka —  nie mam ochoty na rozmowę z niezna­
jomymi panami na ulicy.

—  Po pierwsze nie może pani tak zgóry 
określić swojej ochoty, po drugie spotkaliś­
my się przypadkowo na ulicy, po trzecie do 
nieznajomych natomiast pani pisuje, —  I po­
patrzył na zdumioną Inkę z triumfem.

Niel Tego doprawdy było zawiele. „Pisuje, 
do nieznajomych!?...". Ten człowiek chyba 
oszalał. A może... zrobiła jakieś głupstwo, ale 
kiedy?... Nie! To niemożliwel

—  Pan widocznie cierpi na omyłki — od­
powiedziała mu ostro — albo na zbyt bujną 
fantazję, która widocznie ma specjalne cęlle, 
jeśli chodzi o młode kobiety, ale nie należę 
do naiwnych i... proszę mnie uwolnić od swe­
go towarzystwa, gdyż się spieszę do domu

—  Sąd oani jest bardzo szyłJki i bezapelą- 
cyji.y —  ciągnął niewzruszonym tonem nie­
znajomy —  widzę jednak, że się nie omyli­
łem ani co do tego, że to jest właśnie pani, jak 
również, że pani mieszka na tej ulicy, jak i co 
do pani wymowy. A także, że się będzie pani 
nadawała do celu, któ-y mam na myśli, ile 
nie Jlnlego, że nie jest pani naiwna. Ponie­
waż ja się ró,wnież śpieszę, więc żegnam ser­
decznie do szybkiego zobaczenia,

Miłym, naturalnym ruchem zdjął kapelusz, 
uśmiechnął się do Inki prawie łobuzersko 
ł  odUzedł szybko.

Jeśli Inka kiedykolwiek mogła o sobie po­
wiedzieć, że doszczętnie zbaraniała, to wła­
śnie len moment był najodpowiedniejszy do 
takiego określenia. Stała jeszcze chwilę z sze­
roko otwartemi oczyma mimo mrozu i du­
żych płatów śniegu, które je j ciemne włosy 
obsypywały siwizną.

Wreszcie ocnłonęła ze zdumienia i wście­
kłej pasji i zaczęła każde zdanie rozważać 

i po kolei. Ostatecznie doszła do przekonania, 
ze ten człowiek, albo nadaje się do Tworpk, 
albo cierpi na przerost fantazji, ilb o  wresz­
cie —  co  byłoby najniebezpieczniejsze — 
jest handlarzem żywego towaru. Przecież 
wyraźnie powiedział., „będzie się nndawdła 
do celu..." i t. d. Ładna historjn! Co lu ro­
bić? Czy opowiedzieć w domu całą przygo­
dę, czy zachować ostrożność, czy dać znać 
na policję? Pamięfa doskonale wygląd h«z- 
czelnego jegomośein. Właściwie nie wydał 
się jej bezczelny mimo wszystko. Zachowy­
wał się bardzo uprzejmie i miło, ale znezep- 
ki na olićy Inka nie uznawała i zawsze obu­
rzała ią akn forma poznania.

Zadecydowała wreszcie, że nikomu o tej 
całej historji nie powie, przeczeka parę dni 
w domu, a wreszcie... w jasny dzień nikt jej 
chvbn nie porwie.

Dom pochłonął ją całą Okazało się, że 
jesi jak zwykle mnóstwo no' -obolu tembar- 
dziej, że korzystała z chleba krewnych i 
chciała w jakiś snosób odwdzięczyć się im 
za własny, ciepły kąt i umożliwienie egzy­
stencji, ale z tą posadą... to doprawdu klę­
ska, że człowiek pełen dobrej chęc* nie może 
niczego zdobyć. Trzeba się pięściami przepy­
chać, a I to niewiele pomaga.

Na drugi dzień listonosz przyniósł kartkę; 
Treść sucha * zwięzła, ale mka uż podsko­
czyła z radości... „zechce się Pani zgłosić do 
kwiectarni... ul,., kandydatkę chcielibyśmy 
poznać osobiście..." ,

Inka zaczęła się gorączkov^| ubierać. Trze­
ba się przygotować starannie aby 'ruDić do­
bre wrażenie. Przypatrzyła się sobie uwaśńie 
w lusterku i zadowolona /, oceny, wybiegła 
na ulicę. Kiedy stanęła przed wystawą, 'e r ­
ce jej biło w nieprawdopodobuem tempie. 
Chwilę stała, aby się uspokoić. Złotawe mi­
mozy dopiero dziś przykuły jej uwagę. — 
Chyliły w 'agodnej zadumie swoje misterna 
malutkie główki, jakby się nieznacznie dzi­
wiły rzeźbom, jakie mróz wyrvł na szybie. 
Zieleń i świątynną niemal cisza panowała 
tam. za wyslawa.

inka otrząsnęła sie z miłego wrnżenin. ja­
kiego doznała, patrząc na niezwykłe kwiaty, 
wu prostowała się i weszła do wnętrza.

Oparty o wysoki postument, na którym 
rozłożyła cały swój przepyszny wozięk tgzo- 
tyczna palma. —  stał nieznajomy, który lu­
kę zaczepił...

Inka już chciała się cownąć, przerażenie 
przytwierdziło jej stopy do posadzki. — Męż­
czyzna uśmiechnął się.

—  Widzi Pani, że lo  nietylko hvła , Pani 
sprawa", czy podobają się jei mimozy ale 
i moja również. Chciałbym, aby je Pani u- 
niiała sprzedawać w artystyczne ręce lu­
dziom, których subtelna miłość w ym aga  
słów delikatnych jak drżące kwiaty złocistej, 
mimozy.
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'Jimach Empire — Stefo BulEding 
w Nowym Jorku.

Stany Zjednoczone posiadają  ludności 
110 m iljonów . Żeby przejechać Stany, trze­
ba kilkanaście dób jazdy ekspresem* W a­
gony ogromne, niemal ja k  doimy. O godzi­
nie 9 w ieczór w dalekobieżnych pociągach 
zachodzi kardynalna zmiana. O bsługujący 
je  M urzyni przystosow ują w agony do po­
trzeb nocy. Spuszczają z su fitów  ukTyte 
tam zręcznie łóżka. Rozdzielają łóżka pa­
rawanam i i  zapuszczają na oknach firanki. 
Łóżka ustawia się w 2 rządy z wąskiem 
przejściem. Przeciętnie mieści się w wago­
nie 20 łóżek. Z Chicago do N ew -Y orku od­
chodzą codziennie 3 ekspresj o rozm aitej 
szybkości- 1— 32- 24 i 20 godzin drogi -  do 
wyboru. P ociąg  m iją pola, lasy, miasta, 
miasteczka. W  pobliżu C hicago na dnie 
Wyschłego jeziora M ichigan w  r. 1906 zało­
żono miasto stalowego trustu Gary, na­
zwane na Cześć ówczesnego prezesa trustu 
sędziego E lberta G ary jeg o  imieniem.
bzisiaj Jest to najpotężniejszy ośrodeK 

stalowego przemysłu 
o kilkunastu tysiącach mieszkańców.

K rajobraz w  ciągu  drogi m onotonny. 
Dom ki i dom y są standaryzowane, stoją  
Jak jednakow e do znudzenia pudełka z ka­
mienia, betonu, żelaza i szkła. W  architek­
turze nie v id a ć  polotu  m yśli, wzrok nie ma 
na czerń odpciząć. Poezja  i piękno archi­
tektury zostały w yrzucone na śmietnik w 
foiię^ oszczędności i praktyczności. Zauwa- 
Ja się kontrasty i c iąg ły  stan budowy. 
Drapacz nieba I ubok nędzna chatka. Zwa­
ły  kamienia, rusztowania, ruch. D om y roz­
bierane są i prz. noszone na dogodniejsze 
m iejsca wciąż. Dom. który widziało się 
Przed miesiącem, można nagle zobaczyć o 
Pół km dalej.

Ich moloch.
v Ich  m oloch — to kult szybkości. W  New- 
tork u  J a n łes i z dumą pokazują swe nowe 
budowle, nowe lin je  metropolitenu. — Za­
wdzięczając tej nowej lin ji -  m ów ią z py­
chą — zaoszczędzamy 5 minut na przejeź­
dzi©. — P oco? Czy tak ważne te 5 minut?-— 
Pyta dobroduszny Europejczyk. Jankes 
Piemieje z oszołom ienia. Podobna herezja 
Pigriy nie przychodziła mu do głow y. P o- 
to? Hni... A  chociażby poprostu dla rekor­
du; trudno pogapić się i w tym  czasie w y­
jaśnić naiwnemu przybyszowi, że cźaS to 
Pieniądz, że w ogóle należy oszczędzać i czas 
l .pieniądze. JE>c w A m eryce nio oszczędza 
®ię nic, by właśnie zaoszczędzić te dwie 
Rzeczy: czas i  pieniądz. P oco  ten pośpiech 
Jeśli istnisją mfljony bezrobothych, którzy 
Wegetują w Imię molocha maszyny, rekor­
du | pośpiechu. P racu jąc „po udzkn", 
Wszyscy m ieliby pracę. M yśl Jankesa nie 
Pracuje znowu tak prędko, ale szybkość 
[est wogóle jego zasadą wchłoniętą * mle- 
"**m  matki. Kultem Jankesa jest szyb­
kość i rekord i — basta! Zastanawiać się 
Pad tern dłużej Jankes nie ma czasu. 
v Pierw sze przytłaczające wrażenie z New- 
? orku gaśnie ̂  u przybysza prędiko. P rzy­
bysz konstatuje, że za ścianam i monumen­
talnych i  szarych kolosów  czai się nędza 
* bankructwo duchowe. Tempo, stal i zło­
to nie zostaw iają m iejsca dla duszy. Na 
•p-oadwjsftii można rzec, każda piędź ziemi 
sąst przesyci ia złotem. D om y to — raczej 
Pirąm iay. Nie wyczuwa się w nich żywego 
życia. Jednak mimo tych rzekomych 
Wspaniałości na twarzach przechodniów 
'-ie widać ani krzty zachwytn, radości, 
Podniecenia, uśmiechu. Twarzs-maski zro­

bione z Jakiegoś szarego maforjałii. Idą
i  jadą Indzie-autornaty, pochm urni, w yd :- 
je  się, nieobecni, zakłopotani, zaabsorbo­
wani. Zwarte szczęki, ściśnięte usta, zga­
słe oczy. Wszystko g n ę b i sz: -y „ ioIucI —
sprawy, sprawy, sprawy... A  gdzież ży- 
cie?...

Tak, Am eryka zostawia swoiste piętno 
nawet na twarzach. I  nav et Europejczycy, 
w racając po dłuższym pobycie  z Am eryki,
przybierają specyficzny w y ra z  jakby
Am eryka nałożył i ha nich sw oje maski. 
Czy ni© zauważyliście — nawet u nas na 
wisi odraza poznam y reemigranta „A m ery­
kanina" nie z ubrania, jjscz z charaktery­
stycznego w j razu twarzy. Spróbujcie prze­
nieść mag ją  czarodziejską do Am eryki 
Luw r z jeg o  rozkoszą kultury — Jankes 
nie zatrzyma się — co, poco, ile kosztuje? 
I  pomknie dalej: w artości cenione tr ty l­
ko na dolary. N apoleon?—  Co to jest, ile 
kosztuje? Gioconda? K osztuje 100.000. 
— Al... — m ów i Jankes z sracankiem — to 
rzecz. Amerykanin jest dumny ze ewych 
osiągnięć technicznych, ale nis ma czasu 
nad tem zastanawiać się. I  dopiero w y­

jeżdżając... na urlop do E uropy podziwia 
to, na co ani mu się śni zwracać uwagę u 
siebie w  domu. Cel życia Jankesa? Zbić 
kapitał, wybudować coś, coby  m ógł ktoś 
podziwiać. On sam? A leż panie, na to nie­
ma czasu, to jest mu obojętne. Dopiero 
czy jś zachwyt podgrzeje jego  krew zmie-: 
szaną Z benzyną. I  nawet koniecznym ce- 
Xemiżycia socjalisty  jest... własny majątek,, 
kapitał. Dobrze być socjalistą dopóki nie­
ma grosza. W szystko traktuje się z punktu 
widzsnia praktycznoćci, a nie idealizmu

na jest od wieków. Nic nowego. W  rezulta­
cie — wym yśla się dżazz-band. A  oto jedna 
z wersyj powstania dżazz-bandu: W łaści­
ciel „kafe“  „Szylleu** Sam-Char (Bosto iskie 
avenue 31) w r. 1915 zaangażował muizynO 
Dżazza, który p rzygryź  a! na trombonie, 
s ł rzypcach, flecie i bębni©. Muzyk podobał 
się, więc był obficie częstowany przez go­
ści koktailem i dżynem. Ekspansywny i 
egzotyczny — jak  to murzyn! — Dżazz pod 
wpływem alkoholu doznawał oszołomieni i 
i z niesamowitym wrzaskiem rzucał ł  i  od 
inistrumentu do instrumentu, powodując 
wprost szaloną kakofonję. To było no we i  
„zabawne**. To wzbudzało entuzjazm gości, 
którzy ryczeli: — Jeszcze Dżazz! Dżazz! 
Dżazz! Jeszcze! Naturalnie „subtelne" u- 
cho im eiykanów  z m iejsca wyczuło całą 
niecodzienność i czar podobnej muzyki. W  
kraju, w którym  niema czasu nawet na za­
stanowienie się, w którym  nie wolno przeo­
czyć żadnego m c, er tu, momentalnie po­
wstało szereg naśladowców. P o pewnych 
udoskonaleniach, dżazz przywędrow ał do 
staruszki Europy.'

Maga kobieta.
Z  m onoton ji narodzonej z ducha m aszy­

ny w ypływ a przysłow iow a poi,ań i zaints- 
resewanis Jankesów do asusacji — Byle 
eo, byie jednak m ogło na chw ilę oderwać 
zmechanizowaną duszę od szarej m onoto­
nji, A  więc we wszyistkiem ma być dresz­
czyk niecodziennej sensacji — inaczej nikt 
się nie zainteresuje. Człowiek zdobywa po­
wodzenie tylko zapom ocą sen sacji J eślf 
gangster zróti się artystą — będzie „sław ­
nym". Na zwykłego artystę ,.z Botej łaski"

a*lac Timss Sąuire w Nowym Jorku.

Socjalizm  po am erykańsku to środek... 
do wzbogac*m a się. A le  gdy  grosz już 
jest... ^Nio, przyj dzie mu do g łow y po­
dzielić się z „towarzyszem**. Podobne głu­
pie m yśli m ają tylko kapitaliści m ilione­
rzy, który czasami zapisują olbrzyi nis su­
m y na cele dobroczynne. A le  s ą  to „burżu­
je "  i ponieważ m e  czym  t swych darowizn 
w porozumieniu z socjalistam i -  c : patrzą 
z pogardą na te ich „kaprysy". Ford nape- 
wno zrobił więcej dla klasy pracującej niż

sta  e to p ta m r ,. . .  T r o d .o  _  g ^ cf o l og j, ;
g r a .

Dżazz-band.
Gdy się skuńozy szalony w yścig  p ra c / 

dziennej, Am erykanin p j-a s rn ie żn U ^ ^ fiiJ  
Zmęczeni wściekłem tem pfm  
łowieni sprawami, kalkulacj ami kombma- 
cjarni, wszyscy — urzędnhy s n b i4 c ?1 m ^ - 
cy  etc. — śpieszą do restn,!, - ?  i  
ciągów . Może niektórzy m
nie wypada — tradycja, g łnn i ^  
wet w zwyczajach, s ta n d a r to w i « j a  na- 
Zresztą -oż  będzie rob ić  w domu? dom 
w ieje pustką. W  domu tekże “ m Lh'aniz“  
wane zyeie, ja  i w biurze. Trzeba sie 
wstrząsnąć! BłOflosłaWie ń s tw „W h n ik M  
O tak, technika to mózg A f r y k i  M e 
chnika to tez m onotonja. c S i e k a u t o ­
mat chcs się pozbyć m onotonii na
chwilę. Chce odprężenia. Stąd naradza się

A  więc taniec? Phi? — 
coś nowego. I  wym yśla g  
tony. blak-brdtoiy etc. M uzyka? A l d z M -

nikt nie zwróci żadnej uwagi. Pewnego ra­
zu dostaw cy sensacyj dom yślili się puścić 
dla reklam y po Broadw ay‘u nagą kobietę 
na koniu. M łodzież obojga  płci zgrom adzi­
ła się dumnie, by podziwiać... konia. W ła- 
h -ts Tń dla nich niemal potworem z 
Daj ki. W idzieli bo wiem wszystko, ale ko­
rna, konia jeszcze nigdy...

Handel
W ielk i hotel w  N cw -Yorku „Pensylw a- 

nja posiada 10 pięter i 3000 w ytw ornych 
pokoi. Całe miasto, Brudną bieliznę rzuca­
ją  «Tipoialnvch skrzynek, nazaintrz raś

Henry Ford.

Statua Wolności w Nowym Jorku.

gość otrzym uje ją  ju ż wypraną i wypraso­
waną według swego gustu. Jest to napra­
wdę cud sprawności! Porzedei i urządze­
nia w hotelu pod względem technicznym 
są idealne. D latego też w hotelu idealnie... 
szaro, nudnie i szablonowo, H oli motelu 
jest nie m niejszy od placu i mieści się w 
nim do 3000 ludzi. W  ścisłych godzinach 
goście wstają, w ścisłych w yeh od". do po­
siłków, w ścisłych kładą się. Pom im o to, 
że hotel wygląda n a  wieżę babilońsK. , pa­
nuje w nim przerażająca cisza. Każdy jsst 
pochłonięty sobą i swem" spra^cimi. -Na 
rozm owy nie ma ani czasu, ani chęci. Kzec 
by można, że jest to hotel ludz; -antoma- 
tów.

Najlepszym i psychologam i w  Am eryce 
są kupcy i... złodzieje. Czy inoze ^adzoziem- 
ka dostać posadę? Ależ owszem. Jeśli jest 
elegancką, przys tojną i mówi z akcent m, 
posada w lepszej firm ie jest murowana. 
Bowiem  cudzoziemski akcent stanowi szyk, 
je?t atrakcją. Firm a może reklamować ię 
Oi&obę przecież jako... księżniczką- A to jest 
sensacją! A na sensację ludzie lecą tu- Jak 
muchy na lep. Dom handlowy na 5 ayeru.u 
ma 10 pięteT i 3000 pracowników. Pracą od 
9 do 17.30. V domu tym jest wszystko, co  
potrzebuje kobieta —_ od wstążki do bry­
lantów, od drewnianej ły„ki do wytworne­
go umeblowania. .Znajdzie w nim swoi®- 
i  księżniczka i wieśniaczka. Dziwne 
są rodzaje pracy. W  saiad pracow ni-otf 
wchodzi 30 kobiet do jpecjalnych z a d a ń . 
Zna Js Jedynie przełożona zamieszkała 
sobno w hotelu Pensylwanja. Tam w za- 
konspirowanem biurze w ydaje agentkom 
sw oje r< zkazy. Zadanie agentek jest roz­
maite. Chodzą do innych firm, czasami nar 
wet coś tam kupują i później jnforipu.tą 
swe „B iuro porównań i badań" o ao s io - 
kaeh, cenach, jakości, organizacji ruchu, 
obsłudze, gurtach IdientelL Czacam' ,vyj 
najm ują Się do innnej firm y, by poznać jej 
orgrnizaeję i m etodj. Też badają sklepy 
swej firm y. W  raporcie muszą mniej wię­
cej odpowiedzieć: 1) czy czysto ibrana ob­
sługa i jeśli nie, to kto, 2); czyi obsłnga jó«t 
grzeczna, 3) czy nie wykazał ktoś z  obsłu­
gi zdenerwowania lub oburzenia jeśli 
klientka po ćłuższem dokuczaniu, odeszła 
nic nie knpując, 4) czy sprzedawcy posia­
dają gust i umieją zrozumieć i zadowolić 
klienta, 5) co  mówią klienci o firm ie etc. 
Też są firmowi detektywi Jeśli w inne 
firm ie ten sam towar ■ est ■ droższy i znowu 
w innej tańszy, to mimo istnienia Szeregu 
podobnych firm  — firma jednak cenę ob­
niża. Klient winien posiadać pewność,1 zau- 
Tanie i przekonanie, że w danej Ł'irm,'' 
kupi najtaniej i najlepiej. Klient tą 
wszystka Zachować przywlązanie klienta, 
to głów ne zadanie. Boda;' kosztem chw ilo­
wej straty. Jeśli klient nawet po kilku 
miesiącach postanowił zwrócić firm ie da-' 
w niej kupioną rzecz —firm a grzecznie, bez 
szemrania zwróci mu rutówkę. Oto meto­
dy handlu amerykańskiego.

Nawrót do kultury.
Błogosławieństwo techniki nie wystar­

cza. Techniki, wypędziła, w yjadła duśżę, 
zamiast której pracuj© maszyna; panuje 
duchowy głód. Tu sprzedano duszę za di©  
niądze! Pieniądz jako taki nie wystarcza, 
nie może być celem. A le gdy posiadaniem 
go  człowiek jest przesycony, rozpoczyna 
budzi'5 się z hipnozy molocLa-pieniądza. 
Pieniądz jako środek rozrywki teiś w zasa­
dzie nie m oże wyczerpać zapotrzebowań 
człowieka. Następuje reakcja odrodzenie, 
przewartościowanie Wartości. Dlatego 
Ameryka budzi się. MłocL wino ludzkości 
po okresie ferm entacji nabiera mocy. Bu-' 
dzi się zainteresowanie dla sztuki. Podzi­
wia się nie tylko obcą, lecz też tworzy się 
swoją sztukę. Przed oczyma Amerykanów 
wschodzi nowe słońce od w id  ów tajemni­
czym  czarem urzekające ludzkość — Pięk, 
nó. Prom ienie piękna co — humanizm, do­
bro, sprawiedliwość, duch, gdyż piękno 
bezpośrednio, oddziaływa na duszę i stąd 
prom ieniuje na życie.

Maszyna może tylko na chwile przygnę­
b ić i njarzmić ducha (a kilka wieków w hi- 
storji to tylko chwila), bo Duch lindzki 
zawsze odradza się i zrzuci każde, jarzmo. 
Nawet stalowe jarzm o maszyn,
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Walka o życie.

Tragedja wśród gruzów.
Londyńska służba informacyjna p o d a je  do 

wiadomości, że trzy duńskie trawlery, zajęte 
w Doggerbank połowem ryb nic powrócił? 
do swych portów. Przypuszcza się, że naje­
chały na minę.

Kr-.ków, 4 marca.
Wyspę Ischii nawiedziło straszne trzęsienie 

ziemi. O godzinie nrugiej gwałtowne wstrząsy 
todziemne rozsadziły tę piękną i szczęśliwą 

wyspę. Straszliwa katastrofa pochłonęła pra­
wie wszystkich mieszkańców i gości, bawią­
cych na wyspie. W czeluściach otwartych na 
kształt olbrzymich ram, budynki piętrzyły się 
w potwornym nieładzie.

Pod gruzami jednego z największych do­
mów znalazł się stary flO-letui wieśniak. 
Dziwny kaprys przypadku

cuiłMD zachował go przy życiu.
Pobity, potłuczony, ale ostro zakończone głazy 
utworzyły dokoła niego rodzaj nyży i w ten 
sposób ealiły go i zachowały przy życiu. Je. 
den z tych głazów przygnała zmiażdżoną gło­
wę jakiejś kobiety.

Starzec powoli odzyskuje świadomość. Led­
wie się podniósł, spostrzega w kącie blade 
światło latarni. Bez namysłu czołga sie na 
czworakach do kąta, skąd tli się to światło. 
Właśnie w tej chwili jedno z dwojga ciał le­
żących na ziemi usza się nieco. Starca ogar­
nia nagle złudna nadzieja. Odpędza< precz od 
siebie myśl o śmierci, która nim dotąd włada­
ła niepodzielnie. Oczy jego znów patrzą doko­
ła badawczo. Ciało, które poruszyło się, znów 
się rusza. Jest to ciało młodej kobiety. Sta­
rzec zbliża się do niej, dotyka się je j i pyta:

t-  Żyjesz?... mów. Żyjesz?
Ona również ma złudzenie, że odradza się 

do nowego życia.
Młodą kobietę i starego wieśniaka ogarnia 

równocześnie to samo uczucie. Każde' z nich 
"ta pewność, że ma obok siebie towarzysza 
w nieszczęściu i jest mu wdzięczne, że żyje. 
Wkrótce łączą swe jęk’  i wołania w jeden 
wspólny okrzyk:

—  Ratujcie nas! Ratujcie nasi...
Wspólna dpla wzmacnia ich na duchu i do­

daje im otuchy. Razem znajdują odwagę, by 
przezwyciężyć trwogę, rozpacz, ból, omdlenie 
mięśni, obawę śmierci, bojaźń widziadeł, ra­
zem znajdują energję stawić czoło .groźnemu 
wrogowi, który na nich czyha W  głodowi.

Kobieta: Czy masz dla nas nadzieję ocale­
nia?

Starzec: Tak jest, mam nadzieję.
Kobieta: Nie oddalaj się ode mnie, pozostań 

w pobliżu.
Starzec: Ja się nie oddalam.
Kobieta: Czy nie słyszałeś jak gdyby daleki 

szmer jakiś?
Starzec: Nie.
Kobieta: Czuję, że mnie siły opuszczają, 

nie mam już krwi w sobie. Nie mogę oddy­
chać. Straszny głód gryzie mi wnętrzności. Nie 
oddalaj się.

Starzec: Nie ruszam się z miejsca.
W  tern spostrzega na ziemi w prochu

duży kawał chleba.
Oddala się od niej, patrząc na nią z pod oka 
i śledząc ją podejrzliwie. Gdy się zbliżył już 
do chlpba, wyciągi, rękę, chwyta go i ukrywa 
ża koszula.

Kobieta: Poszedłeś stąd?
Stary tymczasem obrócony do niej plecami, 

przykucnął na ziemi obok trupa młodego 
człowieka i pracuje szczękami nad stward­
niałym chlebem.

Jakiś szelest przerywa milczenie. Cząstki 
tynku odrywają się od wiszącego nad nimi 
łuku i padaja nadół Łuk grozi upadkiem 
Poprzez kamienną ścianę, która ich zamyka 
dochodzi słaby głos z oddali:

— Odwagi! Za kilka miput spuścimy wam 
powróz albo drabinę.

— Jesteśmy ocaleni! —  wołają oboje ra­
zem w uniesieniu. I jak szaleni padają sobie 
jy objęcia.

Głos z zewnątrz os*rzega: — Odsuńcie się 
od miejsca, w którem słyszycie uderzenia ki­
lof u. Tam będą spadać głazy, które mogłyby 
was zabić.

Słyszą coraz bliższe nderzenia feilofu i na­
bierają przekonania, że stercząca nad nimi 
kamienna ściana zmniejsza się coraz hardziej. 
W idzą drobne kamvai które pad j ją w miejr 
scu, z którego usunęli się.

Po kilku silnych uderzeniach kawał łuku 
pada u stóp obojga żywcem pogrzebanych, a 
równocześnie dają się słyszeć triumfalne 
ękrzyki zgóry. Starzec i kobieta drżąc z r&. 
dości patrzą wgórę. Przez świeżo zrobiony 
wyłom pada do podziemia światło.
Zgóry ktoś pyta się:

— Ile was tam jest?
— Jesteśmy dwoje — odpowiadają razem 

kobieta i starzec.
Ten, który kieruje całą robotą dodaje:
—■ Tylko jedua osoba może naraz iść w gó­

rę. Szyb jest bardzo wąski, ściany jego są 
słabe i nie można polegać na ich trwałości.

Kobieta i starzec pojmują w jednej chwi­
li, że

ocalenie jest pewne 
tylko fila Jednej esoby,

dla tej, która pierwsza DÓjdzie wgórę.

Ja pójdę pierwsza —  mówi do starca 
kobieta, nie mogąc dłużej czekać w niepew­
ności i trwodze, a oczy jej mają wyraz strasz­
ny i złowrogi.

— Dlaczego? —  odpowiada stary z gnie­
wem. —  Naprzód pójdę ja. Jestem stary. Mnie 
się należy pierwszeństwo.

—  Nie! Mnie się należy. Ja testem jeszcze 
młoda, ty już tyle żyłeś' Cóż ci na tern zale­
ży? — odpowiada dziko kobieta.

—  Chcę żyć jeszcze, tak jak i ty chcesz 
żyć.

Z zewnątrz ukazuje się drabina Młoda ko­
bieta śpiesiy. Sta-y, który stoi bliżej, zastępu­
je jej drogę.

—  Srzeż się, bo cię zaduszę.
I rozpoczyna się między nimi rozpaczliwa 

walka o śmierć i życie. Starzec chce ją po­

chwycić, lecz siły jego ~ą wyczerpane. Ona 
przyciska mu rękami gardło, ale palce jej po­
ranione nie chcą słuchać, zsuwają s ę bez­
władnie.

Teraz on przystępuje do ataku.
Ramionami nie może jej Wprawdzie pochwy­
cić i zdusić, alt ciężkiem ciałem trąca ją w 
pierś i wywraca na kamienie. Z dziką wściek­
łością kąsa jej pohezk, wargi, uszy, wyrywa 
włosy, przygniata ją i depce nogami. A po­
tem Stając na jej ciele wyprostowany, strasz­
ny i pełen grozy, wychyla swą dużą siwą gło­
wę na jasność i czepiając się drabiny krzyczy:

— Ciągnijcie mocno!
Powróz, do którego przytwierdzona jest 

drabina kurczy się z błyskawiczną szybko­
ścią. Starzec idzie wgórę. Pod nim zaś dulue 
warstwy kamieni zapadają się 1 szyb Zamyka 
się z głuchym łoskotem...

Ludzie, których prześladowało... szczęście.
Rzadko się zdarza, ażeby ludzie bogari 

troskali się z powodu i ozrasta.ua się ich 
m ajątków  i, żeby chcieli pozbyć się swych 
m iljouów . A  jednak i takie wypadki się 
zdarzały.

Tak naprzykład pewien m iljoner i w ła­
ściciel kopalni miedzi rozdał przed kiiku 
laty cały swój omrzymi majątek, oceniany 
na trzy miDony funtów szteriingów na ró­
żne fundę”  je. Sam on w towarzystwie rłu 
źącego zadow o..} się rocznym  dochodem 
wynoszącym  *0u funtów i osiadł w małem 
miasteczku W ootton, rpodziew ając się, że 
tam w spokoju  doczeka końca swego ży­
wota.

Fortuna jednak nie dała mu 
tak upragnionego spokoju.

Zaledwie dziesięć m iesięcy ta: a przebył, 
gdy doniesiono ma, że znane obecnie pod 
nazwą „La C_oria“ , słynne kopalnie miedzi 
w brytyjsK ’ jj Guyanie, uważane przezeń 
za bezwartoś iiowe i dlatego nie sprzeda­
ne, znów zaczynają się opłacie. Inżynier, 
który tę kopalnię zbadał, Zaofiarował iru 
Za nią pół mi i] ona funtów -Tterlinnńw. Mi­
ljoner odpowiedział krótko i węzłowa to, 
że za sw oje truuy może tę kopalnię zatrzy­
mać, a jemu niech da św ięty spokój. Obe­
cn ie  kopalnia ta przynosi w łaścicielowi 
rocznie 90 tysięcy funtów szteriingów.

Zdawało się, że m iljoner osiąga już upra­
gniony spokój. A le gdzietam ! Fatum... 
szczęścia wciąż przemyśli wału, cb y  mu do­
kuczyć. W  wa miesiące późnie I otrzymał 
nasz szczęśliwiec spadek w sumie stu ty­
sięcy funtów. Oddał ten spadek bez namy­
słu przytułkowi dla starców. Ponieważ w 
miasteczku W ootton nie czuł się już od 
dalszych błogosławieństw  losu zabezpie­
czonym , przesiedlił się przeto cichaczem do 
Favistock w Devonshire. Zaledwie tam za- 
„ął nowe mieszkamy, gdy znów przekazano 
mu 30 tyslwcy funtów szteriingów. Rozdał 
to fWJJO pomiędzy różne szpitale. Wreszcie 
na kilka dni przed Jego śmiercią nadeszła 
wiadomość, że Wygrał na loterji dobro­
czynnej której kilka losów gwałtem mu w 
rękę  ̂wciśnięto, pięć tysięcy funtów szter- 
ilngow. Podobno m iljoner ten, opanowany 
irytacją  z powodu prześladowania go 
przez... szczęście -  zmarł na apopleksję.

Inną osobą, w  podobny sposób ściganą 
przez szczęśliwy los, by! l pani B re j, która 
z tąkim samym wysiłkiem  pragnęła po­
zbyć S1<! swojeh pieniędzy, jak inni starają 
się je  zdobyć. Żyła ona spokojnie, zadowo­
lona z losu do 45 roku życia ze swego ma- 
jątku, który początkowo w ynosił około 30 
tysięcy fuotów  szteriingów.
A i oto naraz w 45 roku życia otrzymuje 

spadek w sumie 300 tys. funtów
W  bogactw ie tern znalazła ona jednak, a 

mozę je j się to tylko wydawało, źródło 
trosk i_ k łopotów ; postanowiła przeto czerń- 
prędzej nwolnić się od tych pieniędzy Za­
częła więc w Londynie i innych wielkich 
miastach wydawać uczty dla uboo^h na

olbrzymią skalę, a ponadto w iele pieniędzy 
rozdała na cel”. dobroczynne, tik , iż w cią ­
gu jednego roku rozdała prawie cały ma­
jątek, pcoitawiając sobie tylko drebną 
re..tę.

K upiła sobie wów czas m ały ćom ek w 
Fulham. A toli już w kilka m iesięcy pó­
źniej miasto potrzebow ało tego domku 
wraz z przyległą doń ziemię aa sw ój uży­
tek. Fani Bred była zmuszona do sprzeda­
nia tej posiadłości, a sąd przygnał je j sumę 
12 tysięcy funtów szteriingów.

Za te pieniądze założyli. ona szpital w 
nadm orskiej kąpielowej m iejscow ości nad 
kanałem Bristol, sama zaś osiadła w małej 
w illi w Surbiton i spędzała cały czas na: 
wyśw iadczaniu ludziom dobrodziejstw  i 
pielęgnowaniu chorych. W  tej ostatniej 
działalności oks zała się niezwykle zręczną, 
tak, iż pewien bogaty fab.-ykant, k*órego 
z g ie łk ie m  zaparciem się pielęgnowała, za­
pisał je j w  testamencie 50 tysięcy fnntów.

I znów pieniądze te rozdała pani Bred 
między różne tow arzystwa dobroczynne.

nmynąrzf neutralni mrofulą 
się z omm przed podrOza 

do Anglii.
(= )  Belgrad, 4 marca. Cała załoga jngosło 

wiańskiegc parowca towarowego „Labud". ns< 
leżącego do towarzystwa ż e g lu g i S u sza k -A tla n  
tyk zbuntowała się i odmówiła wyjazdu do
Anglji. . .

Z tego powodu parowiec ten, który przy.ią' 
w Kalkucie ładunek bawełny, nie mógł z Porl 
Saidu udać się do Anglji, lecz musiał zatrzy­
mać się w Splicie, Tutaj kapitan okrętu ma 
podjąć starania o zaangażowanie nowej za­
łogi, która odważy się na podjęcie podróży 
do Anglji. (p).

Anglttę zafrznmeli 
w Gibraltarze siedm cl.rętOtf 

amerykańskie!!.
j j p )  Nowy Jork, 4 marca. Jak donosi Assio- 

ciated Press, Anglicy zatrzymali w Gibralta­
rze w czasie od 2 do 25 lutego siedem okrętów 
należących do Stanów Zjednoczonych, podda­
li je rewizji i zrabowali wiezioną przez nie 
pocztę. Niektóre okręty wskutek tych zarzą­
dzeń angielskich władz zmuszone były aż 4-ry 
dni zatrzymać się' w Gibraltarze, (p)-

Fortuną jednak wciąż nowem 
zasypywała Ją złotem.

Przed kilku laty pielęgnow ała ona pewne­
go  chorego wynalazcę, który przez wdzię­
czność za doznaną opiekę przeznaczył je j 
połow ę zysku ze swegu patentu. I oto w y­
nalazek jego  zdobył w kilka miesięcy pó­
źniej nadspodziewany sukces, % którego 
przypadłe dla pani Brud jedenaście tysięcy 
funtów.

Trzecim z-kolei bogaczem, w brew swej 
woli, jest powien przedsiębiorca okrętow y. 
Sprzedał on sw oje wielkie przedsiębior­
stwo za półtora m iljoua funtów szterlin- 
S °WJ  r?II,z! e,ił ** SUm* Pomiędzy .wolih 
epadkobiere w Dla siebie nabył maleńki 
majątei-zek ziemski i trudnij się uprawą 
Ji rzyu na wląsną potrzebę. Bogini szczę­
ścia nie d a la  mu jednak spokoju- Pewnego 
dnią padeszja wiadomość, że jedeji z jego  
okrętów, który przed rokiem został opusz­
czony przez załogę na Oceanie Spokojnym , 
znow odnalezieni, a ładuuek znaleziono 
nienaruszony. Okręt ten nie był ubezpie­
czony, a wartość jeg o  wynosiła 16 tysięćy 
funtów. Właściciel tddał okręt wraz z ła­
dunkiem na własność znalazcom.

Pragnąc mieć nareszcie spokój, rozgło­
sił ze cały  sw ój majątek stracił. W krótce 
w spółczujący przyjaciele przesiali tńu trzy 
tysiące funtów, zehiarie drogą składek 
pieniądze te zwrócił obdarzony swoim o- 
tiarodąwcom .

W rok później z pewnego bankrnetwa. w 
kto rem brał udział jako wierzyciel, otrzy* 
ma! tysią sztuk akcyj pewnej kopalni 
złota w A fryce. A kcje te miały wówczas 
bardzo niewielką wartość, zatem nowv 
właściciel wrzucił te papiery, jako be,.war 
teściow e do szuflady. W dwa m ie lą ce  „ó- 
ernei icdr ak te same akcje poszły grom- 

ie w florę, wobec czego sprzedał ie z z y ­
skiem 3000- p r no e n f o w y m. a p ien ią d z  roz- 
oał «r>ecfVo}>ierf»ńw

Włosh parowiec zatoną! 
na morzu PUfnoco^m.

(= ) Rzym. 4 marca. Alencja Stefan! do­
nosi z Lomjynu, że włosk> parowiec „Ma­
ria fłc *a” zatonął na morzu Północnem na 
skutek eksplozji. Kilku członków załogi 
zdołano uratować.

Dru utshl parowiec zatonął 
najefbawszo na minc.

M  Amsterdam, 4 maroa. Brytyjski paro. 
wiec „Albano" pojemności 1170 ton -zaje­
chał na mlr.r i zatonął.

D aljj doopsizą o zątoimęciu norweskiego 
parowca „V«stfoss“ poj. 1388 ton 

Reuter donosi, że łotewski parowiec 
„Katvaidis“ poj. 3206 to.n zątonął koło wy­
brzeża amgialstk&ego bu ab: twa Yod&sharo

Na skutek sygnałów  o pom oc, wyjechała 
niatm, rabml-mwa, która jedua.k w
piąreb popołudniu po bezskutecznych po-
■aS&hSł powróciła. Zatopiony paro­wiec byj przynależny do R ygi.

Dalsze rocznihi we Włoszecń 
powołano pod broń.

(•*) r.-ym, 4 m arca. — Ministerstwo W®J- 
ny *taljl zarządziło powołanie pud broń 
i "-„znlków 1911, 1912, 1913 1 1914 wraz * ■£  
bowiązai fiwi Jo ś uzby wojskowo] klas 
1919 I 1920.

l$2 nowe batalionu armii 
włoskie!.

(— ) Rzym. 4 m aro-. — Dokonane w ubie­
gły piątek wcielenie 132 bataljor.o v czar­
nych koszul no armii włoskiej, odbyte w 
obecności sekretarza stanu ministerstwa 
wojny I szefa sztabu milicji faszysto i- 
eklej sfanowl główny temat dnia rzym­
skich dzienników wieczornych, tóre pod­
kreślają, że wydarzenie to jednakum. *a- 
dośnfc zostało powitane zarówno przez ar- 
mj*r, lak 1 przez milicję.

Gio u le  d‘ Italia" podkreśli, że armiU 
I partja faszystr—ska zawsze były  owiane 
tym  duchem 1 rbF- w ałczyły  rami* t»r*l 
n in len lu  pi—** wyw alczaniu Imperium 
w łoskiego Dziś obie te reprezentantki 
zbrojnej siły Italji zostały połączone w «ć- 
den potężny blok w ill f siły. W  ustroju fa­
szystowskim  cały naród włoski stanowi 
jedną widlką armię, która zdyscyplinował 
na i uzbrojona jednoczy w sobie wszystkie 
regularne i chętne do służby siły. „Trihu* 
na" i,twierdza, że wcielenie partjj do *rmji 
w obecnym m om encie stanowi sym bol nlr* 
ugiętej w oli tam go narodu, (p)

Ulzrasialłca M i iz n a  w flngn.
Ceny środków żywności poszły 

dwukrotnie wgórę.
( - )  Amsterdam, 4 marca. — Fala droży­

zn) w Anglji głównie środków żywności 
przybiera coraz bardziej katastrofalne 
rozmiary.

„D aily  H erald" przynosi niezmiernie 
charakterystyczne zestawieni^ wzrostu, 
oen środków żywności od września 1939 
dn lntego 1940 r. Z zestawienia tego w y ­
nika, że ceny uległy przeciętnie wzrosto­
wi o 100 proc.

Prezydent Cu a emali domaga 
i L c z i f o t a  

od Anglii terytoriom Delice.
(= ) Gwatemala, 4 maroa. — Z okazji o- 

twarcia nowej sesji parlamentu Gwaiema- 
li, prezydent republiki General Jorge  Ubi- 
ćo  w swem rocznem sprawozdaniu poru­
szył tlk że  kwestję sporu z Anglj ą, doty­
czącego terenu Beliee w brytyjskiem  Hon­
duras.

Prezydent podkreślił, że Gwatemala do- 
mage się zwrotu ttgr terytorium, ponie­
waż Anglja nie vypełniła zobowiązań, ja- 
kin przytula na siebie w układzie z roku 
1859 Trybunał roziemczy musi także ure­
gulować kw istję  odszkodowania iakle An­
glia powinna wypłacić Gwatemali za wie­
loletnie przetrzymywanie tego terytorium-

t- K  neufralitysh okrętów 
71 rn ą łe .

(— ) Oslo, 4 marca. — Właściciele norwe­
skiego parowca .,Silja“  pojemności 1259 ton 
komunikują, te  istnieją poważne powody do 
przepuszczenia, iż okręt ten, jadący z ładun­
kiem soli, zatonął Od 5 lutego niema o tym 
okręcie żadnych wiadomości. Załoga okrętu 
składała się z 16 ludzi 

Amsterdam, 4 ma roi -  Załoga norweskie­
go parowea „Vcstfos8“  pojemności 1388 tou 
wylądowała w Kirkwall w Anglji. Okręt po­
szedł na dno.

P r z y w ó d c a  o r g ^ i w a n i i  
młcd7!e2y nimpnsbict 

w »crlmc.
(= )  B rlin, ł marca W piątek przybyli z 

Osnabriick do Berlina p rzy w ó d c y  nrgąi izacyj 
młodzieży rumuńskiej męskiej i żeński* | ba- 
v.riący od dłuższego czasu w Niemczeech ce­
lem studjowania organizacji młodzieży nie­
mieckiej Wyeeic-zkę gości rumuńskih pro­
wadzi płk Pohonlu

Na liście kierowniczek młodzieży żeńskiej 
figuruje nazwisko komendantki rumuńskie) 
młodzieży żeńskiej Vioriki Letzica. Z okazji 
wizyty gości rumuńskich odbyło się w Berli­
nie uroczyste' przedstawienie filmów dla mło­
dzieży, w czasie którego wyświetlono też film 
Z ćycia młodzieży rumuńskiej, (p).
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Depesza grania-'ufna Hitlera 
do rcgoifó v. ft&rtre§o.

(= )  Berlin, 4 marca. Adolf Hitler p zesła' w 
drodze telegraficznej admirałowi v. Hortliyc- 
*nu z okazji 20-letniego jubileuszn jego wy­
boru na uaczc.nika i legenta królestwa Wę- 
§’ er s«idtczne życzenia osobistego powodze 
Ma i dalszej pomyślności dla Węgier, (p).

f t g y  sąsiednim stoliku

Nowe życie*
Panie starszy I kawa i babka!

, .  Kawiarnia pełna. Różne typy, różne wue- 
f*» różne stany. Gwar, interesy, oprawy 
Wąbe i ważne. Przekrój życia.
'1 Dwóch młodych: ludzi siada obok mnie. 
Nacierają ręce. N ie wiem ezy z zauowode- 
Qia ozy z „iiuna.

Dosiadem zamówienie na sto funtów 
°akru. Sprzedaje po 5.50, zarabiam całą 
riotówką. Za jednym  zamachem zarabiam 
Sto złotych 1 P om yśl sobie, sto złotych, ja , 
k ióry  do niedawna nie miałem a~ grosza, 
'•estem szczęśliwy jak  mało kto. To popro- 
8tu nowe życie]

K olega  jeg o  uśmiecha się zadowolony. 
■Widocznie i on m yśli o jaJwnś złotym  in- 
ter< sie.

.Przynoszą kawe. Zanurzam usta w tym  
ciepłym  nektarze, chociaż m ało słodkim. I  
rozm yślam  nad życiem.

P o  chw ili znowu nowa psra  zwraca m oją  
uwagę. Panna L ila  i p«n  Zbyszek. Młodzi 
studenci: on studiow ał prawo, ona sztu­
kę— tańca.

Dzień J m ry ! Niech pan sofcie w yobra­
zi co m y robim y 1 

Patrzę na niob ;;dziwiuny. Pewno nic, co-_ 
by mieli dziś robić oni, którzy nigdy p ilno­
ścią nie grzeszyli?

— No, zgadnie pan? Nie? W iec pobiera-
się! Hą-ha-ha! Dziwne, praw da1? Tak

pobieram y sie, zaczynam y nowe życie. 
.Wspólne, nowe życie.

Ci też zaczynają nowe żyeief No świe­
tnie.

G dy szedłem ulicą spotykam  dwóch sta­
ruszków. Szli wolno, rozglądali sie po do- 
macłą Po niebie, po ludziach Jakby badali 
Cos. D oleciał mnie okruch ich rozm owy.

— Już sie niebo przeciera. R obi sie takie 
jr osenne, Inne chm ary, inne s łońca  Lada 
chw ila bedzie wiosna. Zacznie sie nowe 
Zycie...

A  gdy wchodziłem  do m ego domu, zasta­
łem  w bramie małe zbiegow isko. Coz sie 
stało? Okazało sie, ze niosek F ili pani K o- 
zodusinowej uciekł w niewiadom ym  kie- 
nin :u. Cała kamienico z stróżką na czele 
w w je z u la  z pieskiem F ili, bu uchodził za 
b coionego, za nieszczęśliwą ofiarę złych 
"arow ow  swej pani.

T aki m iły  piesek, takie niebóżątko, 
™e dostawa} nigdy dosyć jeść, biłu go, 
maltretowała. Dobrze zrobił, źe uciekł. — 
fa czn ie  nowe życie. Jem u to sie też nale- 
2aio.iS

W szyscy  wszędzie zaczynaja no w, ży­
cie... Cukrem, m iłością, kalendarzem, na 
wet psy w yłam ują sie z udręki i idą wła- 
snemi ścieżkami.™

W ezbrała w© mnie refleksja filozoficzna, 
gięboka a rzewna. Dobrze, że wszystko, 
łą cz n e  l szczęściem jest dobre lub złe tylko 
w  jPOiownaniu^z czemś poprzedniem. D la­
tego leż istnieje taka o lb rzym a  skaia po- 
rownan, tyle może byc dobrych  i złych rze- 
« ? yi’ g radacyj. Szkoda, że m ój przyja­
ciel C yprys F ilem onow icz nie żyje, bo

z nim o tern pogadał obszerniej. A le  
izisfa j jeg o  pogrzeb: on też widocznie za­
czyna nowe życie! Nerez.

Za podwyższanie czynszu mieszkaniowefio
grozi kara więzienia.

Miarodajnym fest cz^isi mieszkaniowy m  miesiąc sierpień 19 3 9

(= )  Kraków, 4 marca. Generalny Guberna­
tor okupowanych polskich terenów minister 
Niemiec dr. Frank wydał nowe zarządzenie 
2  dnia 22 lutego, zakazujące podwyższania 
czyntzn mieszkaniowego

W szczgólności zarządzenie postanawia, że 
wzaminn za wynajęcie lokali mieszkalnych 
za wynagrodzeniem może być pobierany tył­
ki, taki czynsz, jaki byl płacony za te lokale 
w miesiąca sierpniu 1939 r. W razie płacenia 
umownego czynszu wyższego, obuwiązuje na

przyszłość płacenie czynszu jedynie w wyso­
kości, zakreślonej wyniienionem rozporządze­
niem.

Dalsze paragrafy rozporządzenia postana­
wiają. że każdemu, kto wyższy czynsz lub 
inne wyższe świadczenia za wynajem lokali 
mieszkaniowych obiecuje, płaci, Żąda lub 
przyrzeka groź. kara więzienia i grzywny aż 
oo  nleogranitŁuuej wysukośei, lub jedna z tych 
kar.

Z  DNI A,

Pow rót zimy*
Niedługo cieszyliśm y się z pierwrzych 

oznak zbliżającej się wiosny. Po kilku 
cieplejszych dniach słońca i pogody, kie­
dy ulice i  plac© pokryły się warstwą czar- , 
nego błota, n a s t a ł a  z p o w r o ­
t e m  z i m a  Temperatura jeszcze 
w  sobotę spadła p o n o w n i e  p o ­
n i ż e j  z e r a  i  utrzym ywała sdę na 
poziom ie 5 do 10 stopni mrozu w niedzielę 
oraz w poniedziałek. Równocześnie z a- 
c z ą ł  - y p a ć  ś n i e g ,  który znowu 
w ybielił m ury miasta. Przybrał.' ono m o- 
wu charakter zim owy.

P race nad cczj jzczaniem  ulic mnasta ze 
śniegu i błota postępują naprzód, przy - 
ozem jednak natrafiają na dużo trudności 
z uw agi n a  b r a k  o d p o w i e d ­
n i e g o  t a b o r u  s a m o c h o d o ­
w e g o ,  w yw iezionego jesaczr we wrze­
śniu.

Nad oczyszczaniom ulro pracu ją  g r o ­
m a d k i  ży d ó w. obowiązanych w 
m yśl rozporządzenia starosty m iejskiego 
do jednego dnia pracy w tygodniu, M im o 
widocznego braku „fachow ego" przygo­
towania tych oryginalnych  i nigdy do 
lychczas niewidzianych przy tego rodza jj 
zajęciu robotników , niektóre ulice zosta­
ły  ju ż niemal gruntow nie oczyszczone ze 
śniegu i błota, a na dalszych wre usilna 
praca, prow adzona pod kierunjuem do­
świadczonych w  tej akcji Fachowców.

Skutkiem  nowej fa li m rozów  W isła, 
która zaczęła ju ż  ta jać przy  brzegach, 
p o n o w n i e  z o s t a l a  s k u t a  
lodem. T ylko gdzieniegdzie Widać w ol­
ny od lodu piat wody. Narazie nie sygna­
lizow ano puszczenia lodów  i zapewne 
trzeba będzie poczekać jeszcze kilka dni, 
zanim dojdzie do generalnego odwrotu 
„królow ej zim y" S t a n  w o d y  p a  
W >  i l e  p o d  K r a k o w e m  wynosił 
w niedzielę m inus 1.84. w  poniedziałek zaś 
spadł do minus 2.15, lód  stoi; w Z a w i -  
e h o ś c i e  w niedzielę stwierdzono 
stan w ody plus 1,16, w poniedziałek zaś 
plus 160. W o d a  p o d n o s i  s i ą

Niemniej jednak n ic u lega wątpliwości, 
że są to ostatnie ju ż  podrygi zim y i że 
niebawem nastanie wiosna.

K R O N IKA.
o p ^ ii  siemDiowe na iistil frachtowe.

(=) Kra-iów, 4 marca. — Z dniem 1-go 
marca 1940 naczelne władzo kolei wscho­
dniej podwyższyły opłaty stemplowi na 
listy frachtowe itp.; pobierane po myśli 
§§ 9 3  i 94 polskiej ustaw y stem plowej i 
obwieszczeń*a b. polskiego m inistra skar­
bu z dnia 7 uzerrea 1935 r. W ażność tego 
zarządzenia ustawowego ba obszarze Gen. 
Gubernatorstwa opiera się na § 1  rorpo 
rządzenia o prawie podatkowem i w ła­
dzach podatkowych z 17 listo pada 1939 r. 
(Dz. rozp. Gen. Gubern. str. 60).

Jak wynika z art. 93 ustawy stem plowi j  
i z § 1. ustawy z 26 marca 1935 r. o do­
datku 10-procentowym do ®pl? stemplo­
wych itd., należytości stemplowe na list 
przewozow y (frachtow y) lub inny 1 ego ro­
dzaju dokument, w ys.aw ianv przez ra - 
dawcę i wręczany władzom  przewozowym  
wynoszą:

a) o ile chodzi o przesyłki kolejow e, na­
leżące do kategorji drobnicy, dalej o prze­
syłki wszelkiego rodz .ju  nie m ające cba^ 
rakteru przesyłek kolejow ych  — 0,1" ** 
plus 10 proc. ~  0,11 zł,

b) o ile chodzi o przesyłki bagażowe, J e  
należąc© do kategorji drobnicy 1 zł pir* 
10 yroc. = 1.10 zł. Bliższych inform acyj 
udzielają odnośne urzędy kolei w scho­
dniej. ________

JESZCZE JE! . 'A  OFIARA WŁASNEJ  
N I-.OSI iłOiNOSCI. W  sobotę popołu­
dniu 30-letnia Monika Pajów na została 
przejechana /'rzez samochód. W ezwane P o­
gotow ie Ratunkowe ptzęARozło ran ną .k tó- 
..» odniu Ja  szereg ogóinych kontuzy i, na 
oddział I I  szpitala św. Łazarza.

NOVL*v W YP A D E K  POSTRZELENIA.
W  sobotę popołudniu zostało wezwaue Po- 
gotow ie Ratunkowe n i  ul. W odną, gdzie w 
domu pod nr. 37 znaleziono 15-letnią M arję 
Krzak, która została postrzeloną. — Fo 
stwierdzeniu przestrzelenia lewej nogr, 
prz wieziono ranną na odział I I  szpitala 
św, Łazarza.

TRAGICZNY EPILOG OGRZEWANIA  
Ł< 2KA. 54-letnią M arja Lipalska włożyła 
lob ie  do łóżka celem zagrzania się, rozpa­
loną cegłę. Od cegły zajęła się pościel, 
przyczero L ipalska odniosła bardzo pow a­
żne oparzenia całego ciała, skutkiem któ­
rych niebawem zmarła.

Strajk C iiu fM ii y 
m  llębo c*c.s fC0 '4m pod zemlq

Górnicy w kanadyjskiej kopalni złotp 
domagają się pudwyżkl płac,

(=) Nowy Jork, 4 marca. W  wielkioj 
kar „dyjskiej kopalni złota „Pioneer", 
oddalone] o i2b mil na północ ad Vanu»u- 
rot rozpoczęło 30 górników we wtorek 
no strajk okupacyjny, połączony z głodó­
wką w szybie głębokim na tysiąc metrow.

Równocześnie żony i dzieci strajkują­
cych  oblegają budynki zarządu  ̂ kopalni 
i wjazd do szybu. Prem jer prowincji Vj 
ctoria  wysłał na m iejsce strajku silny od 
dział po lic ji, (p). 8

Hinduska 7,kam pan!a nieposłuszeństwa,,
(= ) Rzym, 4 lUorca. Doniiesienia nade- 

wiłe z Indyj potwierdz-^ją wiadomość, ze 
komitet wykonawczy kongresu wsaechun- 
dyjskiego, który zakończył niedawno swo­
je  obrady w Parna uri czyScfe pbl . i  ..U 
„rowo Indyj flr zupunej i ri jogronlczo- 
nal ntepoc lefiłoścl. Równocześnie zapadła 
jednogłośnie nsaJnicza 'ichmaia w spra­
wie ponownego podlrcia „kampanji niepo­
słuszeństwa". (p).

ANEGDOTY.
SZLACHETNA OFIARA.

Przed dwoma wiekami szalała we francuskiemi 
mieście Marsylji zaraza, k w a  przybi ai? tai za­
straszające rozmiary, ze całe mias>o zdawało się 
być zgubionem Lekarze zgromadzili się, aby wy­
naleźć środek dla opanowania lej zarazy Wszy­
scy zgadzali się na to, źe na zmarłym na tę ita- 
raze trzeba koniecznie przeprowadzić dokładniej­
sze badania, co jedynie mo2e przyczynić się do 
wynalezienia środka, aby miasto uratować. Wszj 
scy wiedzieli, że *akie badanie musi DOtmgnąĆ 
za sobą utratę życia badacza. Po tein oświadczę 
niu zapanowała grobowa -.isza na sali. Wtem wy* 
stąpił jeden chirurg imieniem Hi nryk (iuyon —- 
silny, młody mężczyzna w kwiecie wieku. Oświad­
czył on wobec zebranych, że dla dobra lud-Rości 
podejmie się dnia iiastęf,nego zrobić sekcję tu. 
zmarłym na zarazę i spisze dokładnie swe spo 
strzeżenia. W istocie rozpoczął on nazajutrs 
sekcję umarłego, przyczem zapisał skrupulatni! 
wszystkie spostrzeżenia.

Po 1P tu godzinach jnź nie żył.

LFTOŚCIWI ŻOŁNIERZ.
W czasach Aleksandra Wielkiego poganiał pe­

wien żołnierz muła obładowanego łicznemf wor­
kami ze złotem. Skoro żołnierz spostrzegł, że 
ciężar jest za duży na siły biednego zwierzęcia, 
zdjął z niego jeden worek i niósł go na własnych 
barkacł Król przypatrywał sie temu zdarzeniu 
ze sweao namiotu., Ktedy zofnterz zatrzymał słę
i zaczął układać worki, król vyszedł se swego 
namiotu . rzeki łaskawie: „Dzielny żołnierzu Cię­
żar, który zdjąłeś z muła, ażeby mu ulżyć należy 
do ciebie. Jesteś tego wart, aby go posiadać".

SZARO NIEBIESKIE OCZY
Książę Otto vón Bismark żywił wielką niechęć 

do iudzi posiadającycn szaro-niebieskie oczy — 
Pewnego razu, kiedy znalazł się wśród licznego 
towarzystwo, powiedział: „Moi panowie- Ni«
wierzcie nikomu z szaro niebieskiemi o zyma“ . 
„Wszak pan sam ma takie o<-zy ‘ — rzucił ktoż 
nagle z pośród zebranych. „No tak — odrzekł 
kanclerz, — lecz dla nięjeanego byłoby o wjei" 
lepiej, gdyby się ze mną nie wdawał".

i  Ży l i szc zę ś l iw ie .
Tatuś opowiada bajeczkę małej Irence i koń­

czy słowami:
...i żyli szczęśliwie aZ do samego końca.
Irenka przerywa i pyta-
— To on> me pobrali się, tatusiu*

Ro m a n  s z k l a r s k i .

PMMaiinUfci'
i) ---------

ało się ju ż  potudni,, kiedy Janusa 
•noa-ski znalazł siię na ulic, ch N ow |jgo 
"Ońku. Można go było wziąść za niższego 
^ zęd n ik a  jednego z wielu k,.!ur pmzemy- 
jWWyeh, gdyby  nie lękliw e a czasem 
aa*rde spojinzen/ie, rzucane z po 1 knzajaaa- 
»  br,vi. L^k ptrzebijający sde w niein, 

Wynikiem wielu lat w alk ' z prześla- 
% nym  KOiPsfciego losem.
Korsikd pamięta dobrze jak  przed laty 

j^ J a z ł się po raz paer wsay w t ;j metiro- 
~f°l J i świata. P rzybył z wyładowanyni 
portfelem- pełen na,ilpp«izych zam iarów i 
^ zep ięknych  nadziei. Po nocach roiła mu 

wlelka karjera ukoruwana zdobyciem  
P ielom !]jonow ego — w dolarach ocaywi- 
z?1® -+• m ajątku. A  izecizywistoąć, poniira, 
"tnina rzeczywistość przekreśliła te piękne 
PJ^ny. Po,rtfel sizybko się wypróżniał i 
'rz^ba przyznać, żc Korshii wydatnie inju 
£  pomagał. N'ie było wieczoru, któ- 
.^ffoby m e spędził jednym  z kabarę 
° w now ojorskich . R ozliczne znajoipościi 

" ertysikam i pociągały  z;a sobą niemniej- 
size wydatki, niż Utrzymanie luksusowego 

rtamantu w „Pałace H otelu".
-  Ą upragniona karjera ni© nadchodziła. 
JJaisnaj Janusz odczuwał coś w rodizaju 

rJutów sumienia, że wówczas, kiedy je  
azoze była do te^o sposobność, nie sizukał 
Jakiicgoś konkretnego zadęcia M arzył on 
Jednak o stano wisku jakiegoś pote- ta.ta* 
Qy  rek tona w i^ L ie j fabryki, nie badaiąc 
T c dle, ozy ma ku temu kw alifikacje i ire- 
dy nroponowamo mu posadę całkiem  zwy-

czrjn cgo  urzędnika — odrzucił ją  z nie­
smakiem.

P o ł "m przyszły lata bardzo „chude" — 
K orski spadał coraz niżej. Trzeb® się b y ­
ło w yprow adzić z „Pafacó H otelu", oo już 
nie było na opłacenie pokaźnego rachun­
ku. W yprowadzki dokonał morski w bar­
dzo snrytny sposób. TJbrał się w sw oje 
najlepsze ubranie, spakował najpotrz« 
bniejsze rzeczy do wadizii i oświadczył 
port jerow i, żt wy.,ezdża de K aozas na kil­
ka dm ,: ale prosi o zd.r©iaeirwowauiŁ poko­
ju. Pon-ewaź dotycnczaa płąiół regularnie 
wszelkie rachunki, przeto nie zwrócono 
zupełnie uwagi na słow a bogatego gościa. 
Iluż jem u podnhnyoh w ten sam sposób 
opasze galo progi hotelu, aby  pow rócić w 
nie rzeczywiście >n kilku dniach.

Al© KjofrsKJ wTóoił. Zają-ł mioszka-nie 
w B rooklynie t stjimtąd wypuszczał się 
na poszukiwanie pracy. Szczęście mu nie 
dopisywało. Fosada. którą tak am bonie 
odrzucił przed kilkom a miesiącami, by 'a
tei-az zajęta’ 8 dyrektor cw ej bryki, któ­
ry wówczas lśk  chętnie spędzał z K or­
skim wieczory _ w barach — już go nie po­
znawał. Korski juz się u,*- liczył.

Trzeba było _zątem spaść jeszcze niżej i 
ją ć się jakiejś fizycznej pracy Gdziekol­
wiek jednak Kórsk: pokazał si© -  pytano 
się go o kwalifikacje. — K orski nie miał 
żadnych. Umiał wazyrtKo i nic. Przez ią 
kiś - -zaś zm yw s' talerze w hoteln „A dlon", 
zarabiając do-iara dziennie. W yrzucono g > 
stamtąd, kii o t  skutkiem nieuwagi ro /b ił 
olbrzym i stój talerzy. Potem  był Dortje- 
rern w nocnym nabarecie, ale i z tą posa­
dą mus,iai< f©  rozstać po awariturze z pi­
janym  gościem, którym  oka-oal się jedyny 
syn potentata stalowego.

Próbował Janusz zająć się czyszczeń'om  
butów. Gdy ze nie potrafił zjednać sob 'e 
nowj oh „kołegow  p o  fachu, zdarzało się-,

że w krytycznej sytuacji ginęły rnu szczot 
ki ozy pasta i zdenerwowany kLent od­
chodził, m ając jeden but oczyszczany, a 
drugi zabłocony» nie zapłaciwszy oczyw i­
ście ani centh.

Następnem zajęciem  K o r e k .err  był han­
del przenośny. Starał się spr™, dać służą­
cym  i uboższym gospodyniom  nici,_s#pilki, 
tasiemki itp. Zdarzyło się jednak, że jakiś 
pijany, muskularny robotnik zbił go, ja 1; 
to m ówią, na kwaśne jabłko, sądząc, ze 
jest tu kochanek jego żony. Przy tej spo­
sobności K orek ' stracił cały swój zapas 
towaru i ule śmiał się pokazać w firm ia  
która obdarzyła go zaufaniem, oddając mu 
do dyspozycji zapas towaru w artości ca­
łych 15 dolarów.

Głód już uddawna z»glądał w oczy Janu­
szowi Ubranie, dawniej błyszczące czysto­
ścią i elegancją, poćzęło wyglądać jak sta­
ry, zużyty łachman. J ę r' nie miał p ien ię ­
dzy na opłacanie nędznego pokoiku w 
B rooklynie, „przeprowadził" się więc do 
domu noclegow ego. Nieraz wy, iig a t rękę 
na ulicy, ale niew'ele tylko osób zwracało 
na niego uwagę. Zamiast jałm użny otrzy 
m yw aj nieraz kopniaka a co-nąjmniej kilka 
grubych wyzw’ sk.

W  domu noclegowym zawarł Janusc 
znajom ość z osobnikiem Wmnym tam pod 
nazwiskiem „ślepy John". O sobnik ten 
nie był bynajm nioj ślecym . trudni? sie je- 
dyn :o  zawiodem śleoego żebraka. Rzekome 
*p kalectwo pozwalał, mu na zebran-e 
n:©małej nieraz sumki klórą iedinak sy­
stem atycznie prżenijał z •.kolegami" w, po­
bliskim  szynku Gzem był „ślepy ,Tr>hn“  — 
Jawniej tego nikt nie wie iz-iał. Nieraz 
jednak w rnzmowjp wyczuw ało się, żr mu­
siał n® być k :edyś t. zw. porządnym  czło­
wiekiem i tylko Przez nieszczęśliwy zbieg 
ok o li 'zn o jc i stoczył się pośród stałych 
miesEskańcćr domu noclegow ego.

Podejrzany żebrak, który dla nikogo ni­
gdy nie miał dobrego słow a ani naw«t 
spojrzenia, poczuł jednak do .lauusza dzi­
wną sym patję Obronił go nieraz swoim 
autorytetem przed pogróżkam i innych rze. 
zimiosizków, którzy usiłowali bezsilnego, 
wyczerpanego Polaka obrabować z resztek 
nędznego nbrania i zasłania! go przed a- 
gresywnosoią gospodarza d ,mu uoclcgo- 
wego. I  pewnego wieczora, kiedy cała „fe ­
ra jna" gotow ała się do snr, szeptem dał 
„ślepy John" dobry „typ " Januszowi

Żebrak poinform ow ał Janusza, że W 
wielkim  drapaczu chm ur na Broadwayu, 
na 17-em piętrze, mieszczą się biura nie­
jak iego H arrye‘go  Pillnw ‘a. O człowieku 
tym  m wił John. j„k g d y b y  o swoim do­
brym  anaj-omym. choć m ogło się to wyda­
wać podejrzanem, że żebiak. w rodzaju 
Johna mnze mieć takie zna jomnśct.

W  mrnku, ścielącym  się po nędznie O- 
św ietlonej izbie domu noclegow ego opo­
wiedział John Janoszowi dzieje owego 
pana Pillow a. W ypłynął on w Nowym. 
Jorku przed kilkunastu J?*y  Sliąr przy­
był. czem właściwie ' l y ł , — nikt nie wie­
dział. Ate ponieważ rtył już wówczas bar- 
dzo zamożnym, a potem d?ip_k' spry'nyra 
posunięciem  na giełdzie dorobił się nlhrzy- 
go majątku — przeto wybaczono mn jego 
tajemiiicze pochodzenie. D olary zastm ity 
mu autentyczne dokumenty. Dzisiaj Pill<>w 
należa. d-c elity _ o® ,v ijorskiej. Byw ał na 
wszystkich przyjęciach g izety rozpisywa­
ły  się o bankietach, wydawanych przez 
. króla but szklauvch“ . od czasu dr «  
ł e ‘zono iego ro .w isko z ta o / j  -we gwia­
zda filmowa, ale pożarem ncbodz.ił zą 
wzorow ego obywatela Stanów Zjednoczo­
nych.

(Giąg daisizy nasrąpi;.
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Dilwactwa cesarza Heliogabala.
P o  okresie św ietności i  potęgi Cesar­

stwa fizymsŁ iego (od 30 r. piaed Chr. — 
180 r. po Chr.) za/izął się powolny upadek 
państwa. D o cesarzy, którzy nie dorośli 
do w ysokości swego zadania, m ożem y za- 

. liczyć m. in. i Heliogabala (Elagabal) 
(217—2z2), k tóry  zasłynął n ietylko z w iel­
k iej rozrzutności i  okrucieństw, a le i  
z szalonych, dziwacznych pomysłów.

Posłuchajm y, co  opoynadają  starożytni 
pisarze o jego  szaleństwach:

— Zaprzęgał do wozu 4 ogromne psy 
i  tak jeździł po pałacu cesarskim... W y ­
stępował też publicznie z 4 ogromnemi 
Jeleniami w  zaprzęgu. Zaprzęgał również 
i Iwy, nazyw ając się W ielką Matką. /J a ­
kże i tygrysy zaprzęgał, m ieniąc się Bak- 
chusem i nosił len sam strój, co  posągi 
bogów , których  naśladował...

Zajęcia  dzienne spełniał w nocy, a no­
cne we dnie, uw ażając to za rodzaj zbytku, 
tak, że w ieczorem  w staw ał i  zaczynał 
przy jm ow ać pozdrowienia, a  rano kładł 
się do snu... M iał w ozy złotem  i d ro g  smi 
kam ieniam i wysadzane, gardząc srebrne- 
mi, spiżowem i czy  z kości słoniow ej. Za­
przęgał też do wozu po 4 lub 2 najpięk­
niejsze kobiety i tak jeździł.

M iał i  ten zwyczaj, że zapraszał na 
ucztę 8 łysych , 8 jednookich , 8 kulawych, 
8 głuchych, 8 czarnych, 8 w ysokich  i 8 
opasłych— aby się z nich w szystkich w y­
śmiewać. Kozdawał też i to częściej bie­
siadnikom  wszystko srebro, jak ie  m iał na 
uczcie i  całą  zastawę puharów... Oprócz 
tego często dawał im zlecenia, b y  w ym y­
ślali nowe przepisy dó zaprawiania potraw  
i  czy j pom ysł mn się spodobał, temu da­
w ał w ysoką nagrodę... jeżeli się zaś nie 
podobał, kazał mu to jeść, dopóki lepszego 
nie znajdzie.

Drzewo opalowe
sosha, buk, b m z a  sprzedaje i  z dostawą

Ki. ito 9 * o cl$ f i  S -N m
Kraków, ul. Warszawska 31a. Ttl. 115-55.

Dr. M. Krzyżanowski
ordynuje  w  chorobach skórnych I wsne- 

rycznych od 1—3 i  od 6—7 
KRAKÓW, RYNEK G*.. 24. n a

OGRODNIK
kawaler, handlo­
wiec, pracował ńr 
dużych m ająt­
kach, poszuku e 
posady zaraz. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „Nr. 7084“ .

Obwlaszcionilo d licytacji nieruchomości.
Sybm. IX . Km. 960/38. Komornik Sądu Gnodmkiego 

3*iw. IX . w Krakowie, mający kancelarie przy ul. 
25yhiikiowiicz.a 5, na potistsw&e ant 676 i 679 kpc. po" 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 2S marca 
1940 o godz. 10 w Sądzie Gno-dizkim w Krakowie ul. 
Starowiślna 13 sala 38 II. p. odbędzie sią sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż­
nika Franciszka W itka w Tomafijziwicach 72, meru- 
■ohomość obj. wlil. 195 bs. gr. gm. kat. Tomnszowioe 
okładającej sdQ z parceli Ikajt. 326/17 i 311/1 o łącz­
nym obszarze 56.274 m. kw. oraz domu parterowego 
częściowi z cegieł i drzewa stodoły słomą krytej I 
2 szop drewnianych. Nieruchomość położoną jest w 
Tomaszowicach Nr. 73 i ma urządzoną księgą hi­
poteczna przy Sądzie Grodzkim w Krakowie. Nie­
ruchomość oszacowaną została na sumę zł. 13.313 
gr. 88, cena wywołania wynosi zł. 9.985 gr. 4d. —  
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmią w wysokości zł. 1.331 gr. 38. Pyzy lioyth- 
cji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne 
o iile dodatkowym publicznym obwieszozenieim nie 
będą podane do wiadomości warunki odmienne. W  
ciągu ostatnich dwóch tygidnJi przed licytacją, wod­
no oglądać nieruchomość w dni powszednie od go­
dziny 8-ej do 18-ej alkta zaś postępowania etg&aku- 
cyjnegó imożma prezglądać w Sądzie Grodzkim w 
Krakowie ul. Starowiślna 13 sala 38 II . p. Sygn. 
I l i .  Ź. 7. 326/39. Komornik: Julian Sutyła. 7174

H n n  H t p B

POM OCNICĘ
fryzjerską, ewen­
tualnie spólniez- 
kę z kartą rze­
mieślniczą, przyj, 
mę: Kraków, Ba- 
kowicka 19.

7088

S TO LA R Z Y
meblowych, samo­
dzielnych, przyj­
mę do pracy. —  
Zgłoszenia: Skład 
m rbr M. W ojtala, 
Kraków, Rynek 
Gł. 9. 7006

PO TRZEBN Y
technik lub han­
dlowiec, władają­
cy biegi i języ- 
kie niemieckim w 
słowie i piśmie. 
Oferty: Gonieo 
Krak., Kraków, 
„Nr. 6966“ . 6966

P O S ZU K U JĘ
osoby do pomocy 
w gospodarstwie 
domowem. Oferty 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
7121“ . 7121

Posad
poszukują

B U C H A L TE R -
1 larsii ta (kato­
lik), —  sporządza 
Klanse, zaprowa 
dza księgi, przyj 
muje nadzory nad 

prowadzeniem 
ksiąg. —  Qferty: 
Goniec Kraków 
ski, Kraków, „Nr 
69?7“ . 6937

U W A G A !
Zdoln. energicz­
ni odivrzedawcy. 
aryjoarcy — per- 
fekt polski, nie- 
mieel i —  branża 
papiernicza, wpro 
wadzeni klienci, 
moe i uzyskać du­
ży dochód. Zgło- 

enia: — „Duri. 
b eli", ' Gertrudy 
12, w godz. od 

—12-tej. 6783

PR ZYJM Ę
ogrodnika, kawa­
lera lub pomocni­
ka. Mieszczańska 
8, Kraków, Za­
krzówek. 7071

S TA W O W EG O
z poleceniem —  
przyjmie Dwór 

Brzeźnica koło 
Skawiny. 7137 •-ESNIK

Polak, młody, —  
S. G. G. W ., pew­
ny, kreślarz, szo­
fer, szkoli psy, 
język niemiecki; 
szuka pracy —  
praktyki. Zgło­
szenia pisemne: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7113“ . 7113

FO TO G R A FA
zdolnego do samo 
dzielnego prowa­
dzenia zakładu —  
przyjmę na do- 
bryeh warunkach 
Zgłoszenia kiero­
wać: —  Fotograf 
Kosmala Paweł. 
Rozwadów, ulica 
Mickiewicza 9.

282k

K O N C Y P 1E N TA
(kę) najmniej je- 
dnoroczMa prak­
tyka. —  i rz/jm ie  
zaraz adwokat ua 
prowincji. Zgło­
szenia: Goniec 
Krakowski. Kra­
ków, „N r 715b‘.

7158

RZĄDCA,
zamiłowany roi 
nik, hodowca, żo. 
naty, bezdzietny, 
lat 36, uchodźca, 
ostatnio pracował 
w Tarnopolskiem 
jako instruktor 
hodowlany, świa­
dectwa, referen­
cje —  szuka pra­
cy zaraz lub od 
kwietnia. Łaska­
we zgłoszenia: —  
Dębica, ul. Ba­
torego 730, Jan 
Sakowski z list  
Kotówny. 283k

Z IE M IA N IN
wysiedlony z Po­
znańskiego, lat 
35, znany jako 
doskonały rolnik 
i hodowca, tu­
dzież zdolny or­
ganizator, posia­
dający kilkuna­
stoletnią prakty­
ką w najlepszych 
tamt. gospodar­
stwach — poszu­
kuje posady ad­
ministratora, —  
rządcy lub eko­
noma. Łaskawe 
zgłoszenia: Go­
niec Kitek., K ra ­
ków, „N r. 302k“ .

302k

P A N IE N K A
dwudziestosześcio 
letnia, z kaucją, 
poszukuje zatru­
dnienia w han­
dlu, chątnie ka­
sjerki. —  Oferty: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, , Nr 
7062“ . 7062

SZOFER
młody, katolik, 
zna, niemiecki —  
szuka pracy, pra­
ktyki, —  chątnie 
praktyka na cię­
żarówkach (pomo­
cnik). Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7114“ . 7114

W E Ł N IA N Y
materjał na dam­
ski płaszcz poszu­
kiwany. Zgłosze­
nia: Goniec K ra­
kowski, Kraków, 
,Nr. 7187“ . 7187

ROWER
męski używany 
kupię. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7189“ , 7189

K SIĘG O W A
siła rutynowana, 

znająca język 
polski i niemie­
cki, szuka zaję­
cia. Łaskawe o- 
ferty do Gońca 
Krakowskiego —  

Nr 7138“ . 7138

POSADZKĘ
dębową I i II ga 
tunek, 1.500 m s, 
cenach umiarko­
wanych kupię. —  
Oferty cenami 
kierować: skryt­
ka pocztowa, —■ 
Mielec 17. 298k

GOSPODYNI
poszukuje posa­
dy, zajmie się 
domem samot­
nych, dobre go­
towanie, piecze­
nie, legominy — 
konserwy. Goniec 
krakowski, Kra­
ków, „Nr 7167“ .

B Y Ł Y
kilkuletni portjer 
oficć^śkich do­
mów wypoczyn­
kowych, z równo- 
czesnem pełnio- 
liiem funkcji kam 
celaryjnej, maszy 
nppisanie, zastęp­
stwo zarządcy do­
mów, ze skrom­
ną znajomością 
niemieckiego, so­
lidny, uczciwy — 
poszukuje odpo­
wiedniej pracy, 
ewent. dozorstwa 
gmachu. Łaskawe 
zgłoszenia: Mi­
chał Hrebeniak, 
Deutsch Przemyśl 
Ostrów. 295k

P AN N A
Z szyciem, ener­
giczna, pracowi­
te, poszukuje po­
sady do dzieci —  
chętnie niemow­
lęcia. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r  
7092“ . 7092

M ŁODA,
dobrej prezencii, 

, wykształcenie 
handlowe średnie, 
posZnUtoje pracy 
sklepowej, biuro­
wej. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7086“ . 70S6

S E R W A N TK I
kupi Dom Kom i­
sowe - handlowy
„Doroteum*1, —
Karmelicka 27.

7198

K U P U JĘ
wszelkie znaczki 
pocztowe: Filate- 
ia, Kraków, Dłu­

ga 14. 6786

K O TŁ Y
wodno -r urkowe 
250 do 400 m 3 
ogrzewalnej, ku­
pimy (co najmniej 
12 atm.), Kohle 
& Koks G m b 
H., —  Kattowitz 
Friedrich Str. 33 

6975

P o d a m &  i fo r m a ln o ś c i  o

Zwolnienie leflcdoi
p  z e p r o w a d z a

B iu ro  P o w ie r n ic z e , K r a k * w  
ul. słairKowska 4, III p. 

g o d z . 1 0 —18. 
Zamfeiscowi dołączyć znaczę* peczt

P o d a n i a  i p r o ś b y
oraz inne tłumaczenia 
n » niemiecki w ykunnjf 

A. Terlscka I Terlecki 
Kraków, ul. Floriańska 55.
7475 Firma chrześcijańska

roczióiii M eso Aliiiiiia!
lub Frohlicho Ostem, oraz iiu e  
okolicznościowe, artystyczne re­
produkcje —  typy główki, stroje 
narodowe, krajobrazy i t. p. —  
jak również nakłady widoków 
miast, poleca Zarząd Komisary­
czny f-my „Galerii Polska" 
K u k ó w  Gertrudy 12. Tel. 109-03. 
Na prowincję wysyłka za pobra­

niem pocztowem. 268K

P IA N IN O
lub fortepian u- 
żywany kupię. —  
Warunki: Gr-.ieu 
Krak., Kraków, 
„N r. 6959". 6959

D ESKI
sosnowe: stolar-
sk>e dobry gatu­
nek, od 26 do 50 
mm —  kilka wa­
gonów, deski bu­
dowlane suche od 
25 do 50 mm — 
kupuję. —  Oferty 
cenami: Mielec,
skrytka pocztowa 
17. 301k

G LA Z U R Ę
ścienną II  i III  
g.itunek, 135 m 1, 
terrakotę szafą 
35 m 1 —  cenach 
umiarkowanych 

kupię. Szczegóło­
we oferty: Mielec, 
skytka pocztowa 
17. 300k

D Y K T Ę
olchową od 3 do 
25 HM. gr., 600 
tafli —  cenach 
u niarkowanych 

kupię. Oferty, ce­
ny: Mielec, Skry­
tka pocztowa 17 

2t9k

SZAFH ftU S F«.„
zegarek,i nne war­
tościowe przed­
mioty kupi Po­
spiech, Starowiśl­
na 21. 7165

W SZYSTK O
kupuje I Krupni­
cza 14/5. 7145

K U P IĘ
zanaz parę koni 
z uprzężą i lan­
do. Zgłoszenia: 
Starowiślna 28, 
m. —  telefon 
129-37 od 9— 15 
codziennie. Po­
średnicy wyklu­
czeni. 7136

A U TO
ciężarowe i. i 2—  
3 tony, w dobrym 
stanie, kupię. —  
Zgłoszenia z opi-
 auta ao Goń-

Krak., Kra- 
,Nr. 7074“ . 

7074

sem
cą
ków,

P A R N IK
„  dobrym stanie 
kupie. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7081“ . 7081

K U P IĘ
futro z łapek 
ks rakułowycn —  
ws.gl karakuł?? 
bardzo dobrym 
stanie, w ie lo ść  
46— 48, oraz strój 
narciarski wiel­
kość 44. Zgłosze­
nie: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr 7129". 7129

K U P IĘ .
kamienicę, m ają­
tek ziemski, go­
spodarstwo 
skifc lub . kilka 
parcel —  Goniec 
Krak. Kraków, 
„Nr. b655 ‘ . 6655

B I2 U TE R JĘ
złotą, karty za­
stawnicze kupię, 
najlepiej zapłacę: 
ul. Jabłonowskich 
7, m. 4, godzina 
8 -6. 7143

M ASZYN Ę
pisarską kupi 

na lezyciel ste- 
n o "-a fj . maszy- 
noplsma. Ma, cze. 
wskl, Rynek 9.

h902

K U P IĘ
serwis stołoi /  12 
osób za gotówkę 
lub umowa. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „N r 7083“ .

7083

Z ĘB Y STw RE
kupuje zakład
dentystyczny. —  
Stradom 15, —
m. 5. 7161

LEŚNE
nasiona i sa­
dzonki kupi Za­
rząd lasów Bie­
liny p. Rudnik 
n/Sanem. 6850

UŚRANIA,
bieliznę noszoną 
kupuję, na żąda­
nie przychodzę 
do domu. Józefa 
42, m. 2. 6623

M A R K I
pocztowe kupuje 
dziesięć lat ist­
ni' ją '-a „n ia te - 
lia“ , Rynek 9.

6903

K O N IE
(parę) — starsze, 
pociągowe, wol­
ne od sinżby woj 
skowej, — kupię 
lub z-m .enię z do­
płatą za swoje. 
Także pisemne
zgłoszenia: Sklep, 
Jarosław, Dietziu - 
sa 4. 235k

Z Ł O TE
korony, mostki, 
stare zęby i inno 
kupuje: Mikołaj­
ska 5, m. 5. 4905

Z Ł O TE
pierścionki, bran- 
zolety itp. kupię: 
Grodzka 2, m. 9, 
oficyny, I  piętro.

7100

K U P IĘ
wózek dwukoło­
wy —  przewóz 
towarów: Dziedri- 
niewicz, Karme­
licka 21. 710J

P IE N IĄ D Z E
na spłatę długów, 
inne potrzeby —  
uzyskać można 
natychmiast — 
sprzedając ka­
mienicę, dom, 
parcele, willę, — 
pensjonat —  ca­
łość lub częścio­
wo. Inne warto­
ściowe rzeczy nie 
wykluczone. — 
Wszystkie sprawy 
załatwia: „Infor­
m ator", Kraków, 
Pijarska 19. Te­
lefon 116-45.

273k

M OTO R EK
elektryczny, bez- 
kob ktorowy, 1/10 
konia lub więk­
szy, kupi mecha­
nik Kowalski, —  
Kraków, Grodzka 
53. 7116

U W A G A !
K-ipu:,e katolik 
kartki zastawni­
cze, bransoletkę, 
pierścionek, łań­
cuszek itp. —  pła­
ci najwyższe ce­
ny: —  Kraków, 
Szpitalna 1 8 ,1 p„  
m . 2. 7124

FU TR O
karakułowe na 
wysoką, tęgą oso­
bę, doiiry stan —  
lub sam" skórki, 
kupię —  i loże 
być poza Krako­
wem. Zgłoszenia 
pisemne, opis, ee- 
nę kierować: —  
„Inform ator", —  
Kraków, Pijarska 
19. 2771

OBRAZY
malarzy polskich.

zagranicznych 
kupuję —  najchę­
tniej poza Krako­
wem Zgłoszenia: 
pisemne, opis. ce­
nę kierować: —  
„Inform ator" — 
Kraków, Pilar­
ska 19. 275k

K U P U JĘ
noszoną garderr 
bę, obu.. " ,  bieli­
znę —  płacę naj­
wyższe eeny: —  
Kraków, Staro- 
wiśI ic 54, m. 20. 
Przychodzę du do 
mu bez zobowią­
zania. 7015

N U S Z O rĄ
męską gar dero Dti 
kupuję —  płacę 
dobrze: Gazowa
11/14. 6738

A P A R A T
do powiększeń ku­
pię. Opisy kiero. 
wać: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Ni-. 2i94k“ . 294k

K U P IĘ
zaraz dom, willę 
albo kamienicę 
v Krakowie. Go­

tówka 100 tysię­
cy. Zgłoszenia: 
Starowiślna 28, 
m. 7, —  telefon 
12: 17 od 9— 15 
codziennie. Po­
średnicy wyklu­
czeni. 7135

Sp. reda z

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„M nndus" Kra- 
ków. Rynek 37.

7037

D YW A N
perski 4X1'. sprze 
dum. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski; Kraków, „N r  
7156". 7156

F R Y Z JE R S K IE
suszaki —  Przed­

stawicielstwo: 
Kraków, ul. Ło­
kietka 23 a, m. 7, 

707/

w y k o r z y ­
s t a j c i e

silę wiatru 1 Dy 
ja m -o  do japę- 
dn wiatraczkiem 
do oświetlenia 
domku lub willi, 
o dzielności 400 
W att, czyli osiem 
żaró wek —  tanio. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra. 
ków, ,lNr. 7115".

7115

SKRZYPCE
starsze, o pięk­
nym tonie, snrze- 
dam. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków 
ski, Kraków, „N r 
7110". 711U

SPRZFDAM
nowoczesny pok Sj 
kombinowany: —  
Długa 65, n.. 3 
„d 10— 12. 7106

Z A M IA N A !
Pensjonat ozter- 
nastopokojowy — 
duża pal sela iu- 
dowlana przy głó 
wnej nliey Zako­
panego —  war­
tość przedwojen­
na 100.000 — 7 . 
miana na  kamie­
nicę lub objukt 
fabryczny —  Ki i- 
ków! Zgłoszenia: 
,;Inforinator“ : — 
Kraków, Pijąi łka 
19. 278k

Z A ‘10 PAN E.
Kiosk z parcelą 
na własność —  
zbieg 5 ulic —  
12.000: Kubiński, 
Krupówki. (W ia­
domość: Kawiar­
nia Ziemiańska).

286k

M ASZYN Ę
„Singera" szal ■ 
kową i zwykłą 
sprzedam: Aleja 
Słowackiego 29, 
m. 1. 7078

ODKURZACZ
, Vampir“  A . E. 
G, nowy, sprze­
dam. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7073“ . 7073

NOWY,
elektryczny odku­
rzacz „Suetor" — 
cena, 380 —  sprze­
daż: Jana 1, 1 p., 
lewo, godz. 10— 14 

7070

F IL A T E L IS T A
sprzedaje —  ku­
puje 1 nsze mar­
ki: Zacisze 16/7.

7098

PATEFONY
„alizkowe, szaf. 
kowe,. szafy, fote­
le, jaualnia pięk­
na, obrusy, firan­
ki, ubrania, pła­
szcze. futra, kili­
my, i yvany, lu­
stra, 1 im p j, zega­
ry, skrzypce oka­
zyjnie do sprze­
dania: Hala K ó­
rników." W iślna 
4, parter. 7128 

7128

E L E K T I O LU X
nieużywany sprze­
dam. Wiadomość: 
Gonieo 1 rakow- 
ski, Kraków, „Nr 
7117" 7117

P A R C ELE
w eemie do 45.000 
zł dó sprzedania. 
Wiadomość: Ber. 
nardyńska 9. m. 
3, godz. 14— 16.

7089

K A R A M A N I
perskie sprzedam: 
Sławkowska 4 /III  

7149

1 MÓRG
pola parcelacyj- 
nego (Prądnik), 
200 sążni parceli 
z fundamentami, 
przy Mogilskiej, 
cena 30.000 zł. — 
Kamienica przy 
Rynku Głównym, 
cena 175.000 zł. 
1/3 c. ęść kamieni­
cy przy plantach, 
cena 75.000 gł; —  
Kulczyk Karol — 
Kraków, Stara Ol­
sza, Wolności 54, 
telefon 133-03.

69au

O K A Z JA !
Przepiękne obie- 
zy» Wojciecha 
Kossaka, Asento- 
wicza, Kamoekie. 
go. Kowalskiego, 
Siweek:ego, Ira- 
cha, Stańko, oraz 
wiele innych war­
tości owych przed­
miot iw —  sprze­
da niedrogo Dóin 
Komisowy, Plac 
Szczepański 2,

297*

P IA N IN O
zagraniczne krzy­
żowe —  pięknym 
Jżwiękn, sprze­
dam: Mikołajska 
6, I, mieszkanie 4 

6962

C H E V R O LE T
pod w i/i : 4 tonn, 
model 39. prawie 
nowe, sprzedam. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „N r. 6934“  

6934

OGÓRKI
kiszone w becz­
kach poleca Hur­
towni- Kupców 
Polskich —  Kra­
ków, Krupnicza 
11. 6929

M ASZYN Ę
do pisania sprze­
dam: Mikołajska 
6, 1/4. 6963

K A M IE N iC E ,
ttcMy, wille, par­
cele, przedsiębior­
stwa handlowe —  
przemysłowe —  
sprzedajemy —  
Wszystkie mi «j- 
scowościt Kon­
trakty kupna bez 
trudności. „In­
form ator", Kra­
ków, Pijarska 19, 
telefon 116 ł5.

165K

SPRZEDAI .
samochód cięża­
rowy 3 tonowy, 
w dobrym stanie 
marki „F ó id " 
Cena przystępna. 
Nowy Sącz, ul. 
Czysta Nr 8 —  
Wiktorka -lwią­
tek. 274K

K A M IE N IC ,
gospodarstw, par­
cel .oraz małych 
domków najwię­
kszy wybór do 
sprzedania pole- 
ca Chrześcijań­
skie Biuro „W a- 
w e l", ferakć x. 
Grodzka 60. in ­
formacje [ zgło­
szenia bezpłat­
nie. 6919

ZA KO P AN E.
Domek 3 poko­
je, kuchnia, 
parcela 1.200 m. 
kw. 15,000. Wi«u 
doi lość: Kubiń-
ski, Krupówki 
(sklep tytoniowy 
Paudyma). 238K

Z A K O P A N E .
Pensjonat 12 po­
kojowy, ogród
2000 mkw 50.000. 
Wiadomość: Ku- 
bióskii, Krupów­
ki, (Hurtownia 
ty touiowa Pau- 
dyna’. 287K

W ÓZEK
sportow sprze: 
dam 3 1 i\. Gnie­
źnieńska 13. —

7097

B R A N Z O LE TK Ę
złotą sprzedam. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, —  „Nr, 
7096". 7096

P A TLFO N
z płytami sprze­
dam. Ul. Szpi­
talna 24, m. 3.

7091

100 KLG
blanki pasowej 
sprzedam. W ia­
domość Goniec 
Krakowski, Kra­
ków, „N r 7090“ 

7090

PŁASZCZE
lekarskie dam­
skie 3 szt. pra­
wie nowe —  do 
sprzedania P-1 40 
zł. —  Zgłoszenia: 
Gonieo Krakow- 
sk! . Kraków, —  
„N r 7087“ . 7087

ZEGAR
(rocznik), ?  obru 

płótno (dym­
ka) sprzedam za­
raz. ZgłeszeDi i 
tylko oć lb— 19. 
Mibtuiowski —  
Strzelecka j.5.

6950

WórKl
dziecinne, spor- 
( we, głębokie, 
lalkowe, łóżka 
normalne, dzie­
cinne rowerki. 
A Kc„alska — 
Karmelicka 20.

6 p94

LIS A
krzyżaka uu«ego 
sprzedam. Zgło - 
bze-ia: „Gopiee
Krak., Kruków 
„N r. 714£“ . 7142

B R EITS Z W A N -
COW E

nowe futro do 
sprzedania: Kra­
ków, Słoneczna 
15, II I  p „  m. 9, 
miedzy 4— 6 pop.

6810

S Y P IA L N IĘ ,
gabinet, tapczan, 
kasę wertheim. 
panceiiją, maszy­
nę „Singera", —  
maszynę do pi­
sania bilansową 
sprzedam. Kom i­
sowy ,JKun Sprze 
d ąży" podwale 7.

71J0

POŁOW Ę
parceli z mate- 
rjałem budowla­
nym na budowę 
2 p. domu sprze­
da: Dębniki, Po- 
wroźmlcza 6/2 —  
między 16— 18.

7131

d y w a n
PERSKI

nowy, 2 ’. parcele 
budowlane Swo­
szowice —  sprze­
dam. Oferty: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, -  „Nr. 
7132". 7132

P A R C EL A
2*/i morgi, 15 Ki­
lometrów od Kra­
kowa, przy dro­
dze bitej —  do
sprzedania. W ia-
Lomość: Kanoni­
cza 11, m. 5, 
godzina 4— 6.

7150

M ASZYN Ę
do haftu sprze­
dam: Sławkowska 
4 /III. 7153

WILLĘ
dwie, ogród owo, 
ćowy, warzywny 
jednomorgowy —  
pod Krikuwem : 
parcele: tysiąc-
żniową i jedno- 
morgową Kra­
ków, dług hipote­
czny tysiąc dola­
rów — ulic i ,ie- 
ruchumości sprze 
da: Biuro Po-
wiernie?, , Sław­
kowska 4/111

7154

M ASZYN Ę
do liczenia Bruns- 

ąa spizeda fir 
ma Adler, Marka 
25. 7166

Rlairymonialne

M ŁODY
inżynier pozna 
muzykalną pani/). 
Cel poważny. 
Oferty: Goniec
Krak., Kraków  
„Nr- 7155". 7155

M A G A ZYN U
obszernego z bin- 
rem poszukuję 
zaraz. — Zgłoszę- 
uia: Goniec Kra 
kowski. Fraków, 
„Nr. 6950“  «95f

P O KOJU
umeblowanego z 
komfortem, oko 
llica ul. Łokiet­
ka, poszukuje Po. 
lak. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków- 
ski, Kraków; „N r  
6990” . 6990

DO
wynajęcia 2 po­
koje, kuchnia — 
komfort, pokój 
kuchnia, komfort, 
zaraz: Bema 31, 
Wiadomość: Sie 
miradzkiego 23, 
m. 10. 7112

DO
wynajęcia pokój 
umeblowany: Zy- 
blikiewieza 5, m 
74. . 7105

POKÓJ
ih  no obowy, u- 
meblowany, koi I 
fort, weranda lub 
balkon, ogródek, 
na peryferjach — 
z utrzymaniem — 
poszukiwany od 
1 kwietnia. Zgło 
szenia: Gon iec
Krak., Kraków, 
„Nr. 7094". 7094

NOCLEGI
śródmieście: Kru- 
nicza 14/5. 7144

N OCLEGI
wolne —  infor­
macje: SłąykOW 
ska 4/II1. 7146

POLACY
poszukują dwóeh 
pokoi słooeez-
nyrfc z kuchnią. 
Zgłoszenia: Ło­
kietka 11, Nej­
man. 7134

M M  Huta sw a
Kraków, ul. Lipowa 3 

Tel. Nr. 17188
Dostarcza flaszki, oraz skupuje białą 
i półbV *ą stłuczką szkinną — w każ­
dej ilości. 2S2L

ZARAZ
pokój umeblowa­
ny do wynajęcia 
dla solidnej oso­
by: ul. Szczepań­
ska 7, m. 9.

7157

U N IE W A Ż N IA M
zagubiony duwód 
osobisty na na­
zwisko Stnczyń 
ski Walenty, —  
chor. w st. sp.

71i33

PO KOJU
kawalerskiego nie 
krępującego po­
szukuję. Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 7188". 7188

• nauka 
i wychowanie

M ARCZEW ­
SKIEG O  KURS

niemiecko « poi 
skie^ stenograf j i 
(jeżyka)f . maszy- 
nopisma. Rynek 9 

6901

P O SZU K IW A N Y
rutynowany nau­
czyciel (ka) jeży­
ka niemieckiego. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 291k“ 

291k

N IE M IE C K A
tłumaczka ndziela 
lekcyj niemiec­
kiego. —  Wysoki 
poziom. Kores­
pondencja han­
dlowa. Długa 27'9 

7164

N IE M IE C K IE G O
wyuczy szybko, 
gruntownie aka­
demik berliński. 
Specjalność jeżyk 
urzędowy. W a­
runki przystępne. 
Rzeszowska 3, m. 
7. 7082

D E N TY S TA
ŁOBODZIŃSKI

z W iel kopci ski 
przyjmuje: Kra­
ków, ul. Mikołaj­
ska 5 ,1  p. 5705

A U TO
ciężarowe. 2-tu- 

nowe wynajmuje 
na przewóz towa 
rów. Zgłoszenia: 
Kiosk tytoniowy, 
róg ul. W iślnej 
i Franciszkań­
skiej, godz. 14 ]6.

6989

S Y M P A TY K O -
T E R A P IĄ

leczy uporczywe 
bóle głowy, —  
wszelkie newTal- 
gie, bezsenność! 
astmę, dusznie  
bolesną, poraże­
nia. —  Godzinj 
przyjęć od 4 do o, 
Lenartowicza 3, 
m. 9. 6952

W AR SZAW A
Radom —  wszel 
kie zlecenia zała­
twi Biuró Zleceń. 
Majewski, Kro­
woderska 41.

7160

N A ZAKUPN O
inwentarza go 
spodaratwa rol­
nego gotówki do 
zł. 20.000 poszu­
kują. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków. „N r  
7093“ . 7093

LE K A R Z
chorób kobiecych 
przyjmuje 10— 12 
i 5-^7. Kraków, 
ul. Syrokomli 23 
parter. Niezamo 
żnym pacjentkom 
zniżki. 7075

ZGUBIONO
w piątek 1 mar­
ca popołudniu ni. 
kłowy zegarek na 
rąką —  marki 
„Omega“ . Znala­
zca zechce go ła­
skawie oddać; 

Komorowskiego 
8, m. 10. 7119

DR. W OW KO
jest proszony o 
podanie swego a- 
dresu. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
712u“ . 7120

PRZEW OZY
towarów samo­
chodem ciążaro 
wym we wszyst- 
kich kierunkach, 
również do Kato­
wic, Uskutecznia 
szybko I tanio. 
Zgłoszenia: tele­
fon 123-65, 7111

W RÓŻBITA
światowej sławy 
poradzi najlepiej 
Kabała taroktem 
egipskim Sidd- 
harta, Kraków 
Wybickiego 5 m 
2. 659(1

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartą 

rejestracyjną 
wojskową wyda­
ną na nazwisko 
Franciszka Sta^ 
szczaka zamiesz­
kałego w Krako­
wie, Aleja Sło^ 
wackiego 17, —
m. 9, 7140

ZGUBIONO
pierścionek bry* 
lantowy Znalaz­
ca ot .*zyma sowi­
tą ua^rodą: Za­
mojski, Karmeli­
cka 9, oficyna.

7108

SPÓLNIK
F IL A T E L IS T A

z gotówką poszu­
kiwany do eks­
portu znaczków. 
Biuro Powierni­
cze, Sławkowska 
4/IIL  7151

„INFORMATOR**
Kraków, Pijar­
ska 19, telefon 
116-45, —  udziela 
wszelkich infor- 
macyj, przyjmu­
je —  zastępstwa 
firm, fabryk, —  
pośredniczy w 
sprzedaży nieru­
chomości —  to­
warów. —  Firma 
koncesjonowana, 
finansowo udpo- 
wiedzialnal

276k

50 MORGÓW
przy Krakowie 
do wydzierżawie­
nia. Wiadomość: 
Sklep Maruńczak 
Sławkowska 10.

6842

złotych poszuku 
ją do intratnego

20.000

. do 
przedsiębiorstwa 
uzemysłowego. 

Zgłoszenia: Go-
nieo Krakowski, 
KrLków, —  „h  
6938". 6938

a r t y s t y c z n a
tkalnia naprawia 
bez śladu wszel. 
ką garderobę, -  
czyści chemicz­
nie, farbuje, piz.e 
rabij- wszelką, u 
'dferóbę: Kraków 
Grodzka 6- 6756

SAMOCHÓD
ciężarowy dwu­
tonowy jeżdz-i d-o 
Warszawy i K a­
towic. Może za­
brać po drodze 
towary. Zgłosze­
nia: —  Telefon 
12o-65. 6549

PSYCHO- 
GRAFOLOG

wróży rozmaitych 
sprawach; Kra­
ków, Piłsudskie, 
go 18. m. 5. 653)

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartką 
chlebową —  Nr. 
3182, Czech Eu­
stachy. 7122

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartą 
chlebową —  Nr. 
3044/1. 7118

G RUŹLICA
płuc, zaflegmie 
nie nawet zasta­
rzałą astmą, ka­
tary żołądkas ka­
mienie żółciowe, 
żółtaczką, choro 
by nerek i wą 
troby —  wyleczą 
specyfik zagrani­
czny — Pinuz 
Salvator — leczy 
pod gwarancją za 
zwrotem pienię­
dzy. —  Przyjęcia 
chorych od 9— 12, 
3— 6, w niedziele 
9— 12. Prawdziwy 
Pinuz - Salvator 
specyfik zagrani 
czny, — uznany 
przez słynnych 
lekarzy jako śro­
dek niezawodny 
i gwarantowany. 
Obecnie przenie­
sione Laborato­
rium: Kraków,
ul. Długa 49, m. 
1. —  Porady dla 
chorych bezpłat­
nie. 7125

U N IEW A Ż N IA M
skradziony dowód 
osobisty, wyda­
ny: Zarząd Gmi­
ny Nawojowa —  
nazwisko Darłak 
Marja. 296k

H ER CO U U W EJ
Ludwiki z syna­
mi, ostatnio 
mieszkałej w Lu­
baczowie, po szu* 
knje rodzina. —  
Wiadomości pro­
szą skierować: —  
Kraków, Salwa­
tor, św Bronisła­
wy 16, m. 2 — 
hr. Pruazyńska.

7104

Z A M IE N IĘ
fortepian Besen- 
dorfer koncerto­
wy, w dobrym  
stanie, na piani­
no. —  Zgłoszenia; 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
7103“ . 7103

U N IE W A Ż N IA M
kartą chlebową 
Nr. 3507/2. 7102

M IK U Ł A
Juljan, porucznik, 
30-go sierpnia
szpital wojskowy 
Przemyśl — o 
wiadomości prosi 
żona: Płaszowska 
17. 7099

LA SCAN D ER
Władysław^, inży­
nier architekt Po­
znania —  ktokol­
wiek posiada wia­
domości o wy­
mienionym i jego 
rodzinie, proszo­
ny o powiadomie­
nie: Biuro Zle­
ceń, Majewski, —  
Kraków, Krowo­
derska 41. 7159

K O R Z Y S TA J
z usług „Chrze­
ścijańskiego Skle­
pu Komisowego** 
w Krakowie, ul. 
św. Tomasza 30- 

7173

T Y L K O  NIEM IEC
napisze naprawdę 
prawidłowo pó 
niemiecku poda­
nie, prośbą, list, 
ofertą. Biuro tłu­
maczeń: Rynek
Główny 32/4, —  
11— 1, 4— 6.

7172

U N IE W A Ż N IA
sią kartą cukro­
wą j chlebową —  
Nr 5646. 7109

SĄD
Okręgowy, W y ­
dział I. Nowy 
Sącz, 24 lutego 
1940. I. T. 2/39/9. 
Edykt. Andrzej 
Goryl, syn Jana 
i Anny ze Stokło- 
sów, urodzony 
dnia 10 paździer­
nika 1883 rokn 
w Białce, żołnierz 
b. arnaji austrja- 
ckiej, zaginął na 
wojnie światowej 
na froncie rosyj­
skim. Wdrażając 
postępowanie ce­
lem uznania go 
za zmarłego, —  
wzywa sią o n- 
dzielenie o nim  
wiadomości. Po 
6 miesiącach na 
ponowną prośbą 
wydane zostanie 
orzeczenie. 310k

SĄD
Okręgowy w- No­
wym Sączu, W y­
dział I. dnia 25 
lipca 1939. Sygn. 
I. T. 48/1939. —  
Edykt. Wojciech 
Hojnor, urodzony 
dnia 6 łntego 1892 
w Trzycieżn, żoł­
nierz 20 p. p. 
austr., za«m al na 
wojnie światowej 
wr. 1915 na fron­
cie rosyjskim. —  
Wdrażając postę­
powanie celem u- 
znania go za 
zmarłego, wzywa 
sią o ndzielenie 
o nim wiadomo- 
ści. Po 6 miesią­
cach na ponowną 
prośbą wydane 
zostanie orzecze­
nie. 309k

Z a  t e r m i n o w e  
z a m i e s z c z e n i e

ogłoszeń
n ie  p r z y jm u je m y  ża d n e j 

o d p o w ie d zia ln o ś o i

Wydawnfi twa „Goniec Krakowski", Kraków, WialBpolo t  — TeiafBiiy: 150-60, 150-01, 150-62.
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